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TADEUSZ KUBIAK 


NAD MORZEM 


Morze, Piach złoty: depczą ya o zinierzchu ło krew zobaczysz, skrzepłą na korzeniach 

stopkami mewy plochiiwe. pnącej się w górę rośliny 

Księżyc prowadzi migolliwą lale ! паме! zapach krw: rożpoznasz. Oto 

na brzeg szumiącym przypływem. krew ojca, brała czy syna 

Мока dłoń wiąże chropowaly powróz 

zerwanej przez rybę sieci Morze. Piach złoty; białe pod nim kości. 

Muskając wodę, jak Jaskółki brzuszkiem, wbite weń ciosem żelaza, 

przelatują ponad nią dzieci. 7. dnia na dzień dobrze znajomy ci wirher 

Parskając tald. jak koń — molarówka kości fe bardziej obnaża. 

przemknie nagle przed tobą.. 1 rosną — widzisz — wzwyż pionein, jak kościół, 
ħej — jak ostroluk olbrzym — 

Morze, Piach złoty; ale rozkop rydłem nie kość — stał twarda, upięłą ku niebu 


piach na głębokość grobu. diwigumi na mało w Gdyni 
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Nr. M, 


Polska na straży swej suwerenności 


25 kwietnia 1945 r. uchwalona na 
konferencji w San Franisco, w kló- 
rej wzięli udział przedstawiciele 50 
państw, Кат Narodów Zjodnoczo- 
mych, Јака proklamuje prawo suwa- 
renności 1 wolności narodów. W ten 
вровбь dążności wolnościowe i po- 
stepowa narodów, które przeciwsia- 
wiły się faszyzmowi w oslatniej woj- 
nie, zostały zadokumentowane. 

Uslały działania wajenne. Przystą- 
piona u nas i w cnłym świecie do 
pracy pokojowej, do odbudowy pań- 
siwa, do stworzenia podstaw do da- 
brobylu i- szczęścia. Ustala walka 
zbrojna, nie zmilkła jednak walka 
idei. Mimo przewagi elementų postę- 
powego w rozgrywkach międzyna- 
rodowych, widzimy, że obóz wstecz- 
ny, reprezeniujący historycznie ska 
тапу na zagładą kapitalizm, nie tyl 
ko nia ustąpił z placu boju, ale co 
więcej, zbiera swe sily, podnosi qlo- 
wę i rusza da ataku 

Objawem {едо na arenie między- 
narodowej są wysląpienia polityków 
w typie "Churchilla, zmierzające da 
obrony pokonanych Niemiec przed 
słuszną dąznością demokracji Świa- 
1owej do calkowitego sparaliżowania 
możliwości odradzenia się imperiali- 
zmu i taszyzmu niemieckiego. 

Widzimy dążność do rewizji posta- 
поміей konferencji  Poczdamskiej, 
czego obrazem jesi przebieg ойто- 
czonej do 15 czerwca konferencji 
paryskiej. 

Kapitalizm anqielski i amerykań- 
ski, który czuje jeszcze яша potęgę 
w swych krajach, usiłuje wywrzeć 
presję, mimo faktycznych dążności 
wolnościowych narodów  anglo-sa- 
skich, na inne Narody Zjednoczone, 
w kierunku zabezpleczenia sobie 
rynków zbytu i inqerencji qospadar- 
czej, a ca z Lym віє wiąze, takze i 
politycznej w sprawy pańsiw euro- 
pejskich i kolonialnych 

Kwestią sporną na konferencji pa- 
ryskiej było zagadnienie odsrko: 
май, las b. kolonii włackich, orsz 
granice włoskie z Jugosławią. 

Przyjrzyjmy się bliżej sprawie ko- 
Jonil, włoskich. Opracowanie trakia- 
tu pokajowoga z Włochami wymaga- 
rozstrzygnięcia losów kolonii wio- 
skich: Trypolitanti 1 Cyrenajki, 
dekanezu, Erytrei i Somali. 

Wedle art. 77 Karty Narodów Zje- 
dnaczonych kolonie te powinny 
nel pod zwierzchnictwo ONZ. 

akio stanowiska zajęły Stany Zjed- 
noczone i ZSRR. Analia таргоропо- 
wała przyznanie Trypolliani 1 Cyre- 
najce — niepodległaści W świetle 
tych faktów wydawaćby się топо, 
že Jedynie słuszne i sprawiedliwe 
stanowiska zajęła Апаа, 

Dlatego zanalizujemy postępowa- 
nei tych trzech mocarstw. 

Wedle Karty Narodów Z|edńoczo- 
nych, systemowi powiernictwa pod- 
leqać mają. terytoria odebrane kra- 
jom nieprzyjscielskim w rezuilacie 
drugiej wojny (byłe kolonia włoskie 
i japońskiej , lerytona. zajmowane 
па mocy mandatu Liqi Narodów (np. 
Transjordan:a, Syna. Liban i in.) o- 
rez Inne terylorla ew. dobrowolnie 


oddane pod opiekę. Do czego zmierm 
sysiem powierniczy? 

Poszczególne kolonie i państwa 
mandatowe oddane pod zarząd jed- 
nago 2 państw, mają pozostawać 
pod stalą szeroką kontrolą Rady Po- 
wierzóczej Org. Narikiów Zjedn., któ- 
rej zadaniem jest „popieranie polity- 
cznego, gospodarczego, spoleczneqo 
1 lowego postępu ludności w 
kierunku samorządu, lub suweren. 
mości” zależnie cd charakterystycz 
nych warunków danego terylorium i 
od „swobodnie wyrazonej woli od 
nośnych narodów”. + 

Czyli system powierniciwa wpro: 
wadza opiekę mocarstw nad пагода 
mi, które będąc dotąd w niewoli ko- 
lonialnej, $4 w wysokim slopniu za 
соГапе i mie mają jeszcze lego stop- 
nią dojrzałości politycznej, qospo- 
darczej і kulturalnej, by być zdol- 
nymi da samodzielnogo rządzenia s:ę 

Lecz celem powiemiciwa jest w 
przeciwieństwie do systemów kolo- 
mdi i mandatów Ligi Naradów — wy- 
chowanie b. odów kolonialnych 
do tej dojrzałośch po czym zostanie 
im przyznana pelna suwerenność. 

Dlaczego stanowisko Słanów Zje: 
dnorzonych i ZSRR — jest zgodne z 
ie, Sta- 


imperiahstycznych celów. 

Min. Bevin sprzeci 
zwierzchnictwa nad _ Trypolitanią 
Związkowi Radzieckiemu gdyż oba- 
wia się, by ZSRR nie wykazał dowa- 
dnie że można pokierować wycho- 
waniem narodu tak. by w krótkim 
czasie dojrzał do pelnej niepadleqło- 
ści. jak ko w ciaqu jednego pokola- 
nia w ZSSR wyniesiono dzikie па: 
dy Kazachańbów. Uzheków, гд, 


do wyżyn socjafstycznej gospodarki : 


i kultury. 

Anglia, której wojska okupują 
wszysik e b. kokomie wioskie, sprze- 
ciwia sie oddaniu ich pod powier- 
nictwo ONZ, а szczególnie pod að- 
r uracie ZSRR i proponuje pro- 
klamowanie niepedległości Libii oraz 
v reve włoskiego Somali i części 
Abicynii do angielskiego imperium. 
Dlaczego? 

Deklaracja Narodów  Zjednoczo- 
nych pozwala ONZ na маай w ad- 
ministrację państw  niezamodziel- 
nych I tej kontroli nie życzy sobie 
Anglia. Ta kontrola uszczuplałeby 
jej wpływy 1 samowolne kierowanie 
tylni państwami, Stąd spotykamy się 
z {айат nadane przez Anglig 
Transjordaoi, byłemu  twrylorium 
mandatowemu na podstawie układu 
z luteqa hr niepedlogłaści Funda- 
mentem (адо układu jost żcieły so- 
jusz, który taktycznie, zalegalizował 
okupację brytyjską = Transjordanst. 
Anglia będzie nadal finansowata # 


zaopatrywała dość dużą armię 
Transjordani. czyli innymi słowy 
Transjordania będzie miała т P9% 
ru niepodległość, faktycznie jednak 


będzie finansowo, qospodarczo, a со 
та tym idzie I politycznie w dalszym 
ciągu od Anglii zależna 

Dlatego nie mogą nikogo zmylić 
faklyczne tendencie min Bevi 


któy udziołając niepodleqlości tam, 
дате się narady а lo jeszcze nie do- 
maqają, аз: międzynaradowa opinia 
nie naciska, równocześnie туе upie 
szy mę z wycofaniem wojsk z Indi 
i Indonezji, z Egiptu i Hliskiego 
Wschodu, z Grecji i Wloch. chociaż 
znecierpliwione narody coraz па» 
tarczywiej śię lego domaqajq 


Cel wysiąpień min. Bevina jest ja- 
sny jest nim chęć wylączenia klu-" 
czowych fozycjh imberlum Grytyj: 
śsklego spod kompetencji i Копшой 
ONZ Jest nim chęć utrzymania: swe- 
чо panowania nad narodami, przy 
równoczesnych zyskach  qaspodar 

Ten sam cel przyświeca tym ро 
czynaniom polityków > angielskich i 
amerykańskich jnśli reakcja polaka 
dzialająca na emigracji : w kraju zy* 


skuje ich poparce 
mig suwerenności, w Imig wol- 
ności : 'niepndleqłości — występują 


orężnie — w oparciu o międzynaro- 


доза reakcją —«bandy NSZ i WIN 
— abrojne kamowe tamię zbankru- . 
towanej emigracji zachodniej, która 


kiedyś w histori zyska miano shań- 
bionej. 1 czymze innym mozna na- 
zwać tego rodzaju wystąpienia 1 pro- 
pegandę, która powoduje wstrzyma- 
mie kredytów — wsirzyman:e, wząl 
ograniczeme dostaw UNRRA i- jak 
to miało miejsce ostatnia — wstrzy- 
manie realizacji pożyczki amerykań- 
skiej, jak nie Targowica? 
Czytaliómy w prasie otwarty list 
red Józela Wasnwskiego prezesa 
Związku Zaw. Dziennikarzy АР, wy- 
stosowpny da korespondentą amery- 
kańskiego Larry Allena, w którym 
piętnuje on niemoralną postawę te- 
ga korespondenta, podającego nie- 
prawdziwe wieści z naszego kraju. 
Тедо rodzaju korespondenci, hot- 
dujący kłamsiwu i sensacji lo także 
słudzy na zołdzie kapitalizmu ame- 
rykańskiego, teqa który zarówno z 
anqelskim nie może się pogodzić 
x laktom, że Polska nie chce u ne- 
bie riądów obcego kapitalu, że zi- 
kwidowała trusty i kartele. Obcy 
kapital bylby dla mas wydalną po- 
mocą w odbudowie kraju. ale tylko 
w lormie kredytów zucranicznych, a 
tych nam państwa zachodnie odmawia, 
ја. W len sposób spodziewają się wy- 
wrzeć qospodatczy nacisk na nasz 
1ząd w sprawie usiępsiw politycz- 
nych na rzecz ich wplywów. Ale 
Polska. pod rządami demokracji, jn- 
sno określiła swą droge, klóra jast 
droqą prawdziwie, nie zaś likcyjnie 
suwsrennego państwa. Jesteimy 
dzięki upaństwowieniu przemyslu 
poraz pierwszy w historii Polaki, 
państwem naprawdę gospodarczo i 
poiltycznie niezalcżnym. I czy to się 
komu podoba cry nie, czy reakcja 
międzynarodowa — wespół z ander- 
sowską propagandą, czynić będzie 
wszystko bv Polska popadła w kto- 
poly qoepodarcze i uzależnila się od 
zząramicy, my 2 тат obranej dragi 
miądy nie zejdziemy. Uczy nas 1 і II 
wojna dwiarmwa, że polskie fabryki 
w rekach niemieckich, angielskich, 
сту amerykańskich iabrykantów, ta 
motriyczna zalężność od 
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tych państw, to fikcja suwerenności. 
I na strazy tej niezależności, jaką w 
ciąqu jednego roku ukuliśmy, stać 
będzie polski robotnik, palski chlop 
i polski inteligent pracujący. Bronią 
naszą w tej n:ezłomnej walce z reak- 
ciq rodzimą i obcą będzie nosza pla- 
nowa gospodarka, będzie pożyczka 


odbudowy — nędą własne i, tylko 
własne siły. 
W walee z resztkami faszyzmu i 


reakcją wszochiw alową solidaryzują 
sią dziś robotnicy na calym świecie. 
Wielomów.ącym ostrzeżeniem dla 


tych, co jeszcze monachijskiej poli- 
tyki zapomnieć nie chcą jest fakt 
niedopuszczenia hiszpańskiego деп. 


rządu Franca na wyspę przez robot 
ników porlowych, gdy {са chcial lu-" 
taj etworzyć ośrodek propagandy 
laszysowskiej, nie otrzymawszy pra 
wa lądowania w Ameryce, dokąd 
wyjgchal w celach sproslowania kom 
promitujących referalów, jakie są w 


rękach podkomisjł Rady Bezpierzeń- 
stwa ONZ. 

Przeciwko usiłowaniem  kapilaliz- 
mu międzynarodowego odnowienia 
polityki nietnterwencji i przeprowa- 
dzenia rewizji posiępowych, sprawie 
dliwych uchwał konierencji w Pocz- 
damie — slaje robotnik—fiłar demo- 
kracji międzynarodowej 

W Polsce przede wszysikiin robot- 
nik nie zawiódł w najcięższej chwili, 
gdy stanęliśmy do odbudowy kraju 
z gołymi niemal rękami 1 jeśli ma- 
my za sobą poważne już asiąqnięcia, 
to twardo i nieustępliwie stać będzie. 
my na siraży naszej suwerenności 
przed szantażem politycznym zerów- 
no ze strony reakcji międzynarodo- 
wej, jak i stojącej na jej uslucach 
reakcji andersowskiej, I NSZ-towsko. 


WiNawskiej które wplatając w na 
awę swych  zdradzieckich, zbrodni- 
czych dywersyjnych band słowa 


Narodowa Wolność i. Niepodległość, 
dalają najświęlze wyrazy dla Po- 


RE Irena Pancerz-Grabowska 


Morze... nasze morze 


Niejeden juz raz obchodziliśmy 
święto morza polskieqa i zawsze że 
wzruszeniem bralśmv udział w uro- 
czystych pochadach, akademiach, śpie- 
waliśmy pieśni, pisaliśmy wiersze na 
cześć togo elementu, w którym lyie 
jest utajoneqo piękna, i w którym — 
slusznie -- uphlrywaliśmy znamion 
pealegi Rzeczypospolitej W bieżącym 
m:.siącu przyjdzie nam święcić uro- 
Czystości niorskieqo dnia ро raz uruqi 
+ Polsce, wyzwolonej ad nisfteckiej 
Onupacji 

Należało bv się zastanowić, porów- 
nat, zanaizować nasze uczucia wte- 
dv — przed wojna — i dzisaj 

Gdy przed wojną mów.iśmy o pol- 
skim morzu, przypisując mu tyle záv 
wartych w nim cech ważnych dla na- 
szeqo narodu, koniecznych dla naszej 
przyszłości, widzieliśmy Jednak przod 
oczyma wciąz, że to morze == to wla» 
ściwie nie jest morza Że jest (0 skra- 
wek, maly skrawek zatoki qdańskiej 
i szczupla liczba kilomelrów, biegną- 
cych od półwyspu Helskieqo ku za- 
chodow!, Mówiliśmy wiotkie słowa — 
ale nie czuliśmy w nich treści. Przed- 
miot omawiany maksymalnie — był 
minimalny, W tym leżało ustawiczne 
uczucie goryczy, jake mimowoi ad- 
czuwaliśmy: przecież nie byliśmy ślepi 
1 zdawaliśmy sobie'dabrze sprawe z 
tego, jak molulkie jest nasze morze 
d ze la „лањзе morze” w gruncie rze- 
czy jesi lylka odrobiną wielkiego, 
polężneqo morza „ niemieckjeqo.. 

To uczucie przeszkadzalo nam w pel- 
nej radości z maszeqo morza, z [aklu 
posiadania qo. lei wielkiej drog! w 
iwiat, lej bramy wolności, okna eze- 
rokiego ndderhu politycznego í hàn- 
dloweqo. 

А lak samo, ady przy” tvch sposo! 
nościach dm morza śpiewaliśmy 
kną. nastrojową pieśń o morzu pol- 
skim. któroqo wiernie bedziemy 
strzec.. i qdy śpiewaliśmy. że dosla- 
liśmy rozkaz bronić morza. abronić — 
alba na dnie {едо z honorem lec... to 
śpiewając pieśń tę pelna ukochania 
morza, czullśmy dobrze fałsz wvdzie- 
rający się z7: lej paciąqające| mels- 


dil, klamstwy, wyglądające т 
pięknie brzmiących slow. 
Obronić.. lub umrzeć.. Wiedzielis- 
my, że ady przyjdzie nam bronić, ће 
dziemy do leao nieprzygolowani, bę- 
dziemy osamolnieni w naszej walce 
па śmierć і życie, nie będziamy mie- 
li рой dosialkiem samololów i okrę- 
+ bromi i ludzi, Więc wiedzieliś- 
е przyjdzie nam z honorem — na 


treści 


шу. 
dnie jego lec. I lak zrobiła załoga o- 
brony naszego morza. Pomnik boha- 


leraiwa Weslerplalie 
na k 
wrz wej 
z uporem straceńca, w qicrii bohaler- 
stwa, walczyli, qdy już nie było ani 
skrawka ziemi polskiej, nieżajętego 
przez wroga а Hal zakończył walkę 
dopiero 4 października! 

I dzisiaj — reasumując lo wszysl- 
Ко — święcimy dzień walnego morza 
polskieqo po гат drugi w wolnej Pot 
sce. Огу dzisaj przenikają nas lo 
same uczucia? ie same zmory mącą 
nutę pieśni а morzu, naszym morzu? 

Nie. Wiemy dzisiaj przede wezysl- 
kim, ze morze nasze — to nie lylka 
skrayek od Саул! przez Hel do Puc- 
ka, ale że to naprawdę duży obszar, 
sięgający od Gdańska daleka na za- 
chód, po Szczecin — lo naprwadę ma- 
rzel A ponadto wiemy, że ta nie morze 
darowane, nie wytargawany achłap w 
jakimś traklacie, w którego almosterze 
leżało już zqóry uplanowane łamanie 
qo т nie szanowanie przez odwieczne- 
ап wroqa Polski — lecz morze wy- 
walczone, morze zdobyte w marszu 
Wojska Polskieqo, idącego ciężkim 
szlakiem krwawej ofensywy u boku 
sprzymierzonej Armii Czerwanej 

Temio nasze majulkie morze przed- 
wojenne poślubione zoslało ojczyźnie 
złotym pierścieniem w dni wslrząsów 
i niepewności. Złoty pierścień wpadł 
w fale — ale ślub był nietrwały — 
tak nietrwały. jak caly rzekomy po- 
kój ówczesny, jak wszysikie ówcze- 
sne umowy i traklaty. То był zale- 


Helu wyrósł 


lach Iraqicznej hislorii wojny 
Bronili morza polskiego 


dwie ślub na lat kilkanaście — nic 
== 
Dzisiaj morze jesi nam poślubione 
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na Lrwale, na zawsze, ślubem nie 
złota, ale ślubem ktwi. Nie jest ona 
przypadkowym prezentem, kęskicm, 
który spadi nam ze siołu możnowlad- 
ców tego świata. То morze zostało 
wywalczone przez polskiego žolnie 
rza, bo wiemy przerież jak nasza ar- 
mia szła po karkach niemieckich 1 
zdabywala dla nas to wybrzeże, Ty 
siącami курбу żołnierskich zańlubi- 
1а Polska morze, wracając nie па je- 
go skrawek, lecz na wieki obszar 
z dawna polsk., od polskiego Gidan. 
ska as po polski Szczecin. 1 ten 
ślub, ślub krwi jesl trwały, jest na 
+. 

1 wiemy dzisiaj jeszcze jedno: ze 
nie będą już więcej pustymi słow! 
pieśni a obronieniu naszego morz 
Mają pokryciel Polska związana naj 
silniejszym i najpotężniejszym soju- 
szem slowiańskim ma gwarancje nie 
padleqłości a motze nasze i wybrze 
зе ma qwarancję obrony. ldoe, a 
które modlili się najw.ęksi nasi my- 
liciele i poeci, idee słow.atskie Mir- 
kiewicza і Wyspiańskiego, zrealizo 
wały się dzisiaj. Rośne jasna przy 
srłość Rzeczypospolilej opariej а 
wielkie morze poiskie. 

Spójrzmy na mapę i ujrzyjmy sze- 
roko olwarlymi oczyina, {ах b rdzo 
roztes! się przedwojenny droliazy 
nasze,» morza! Dz.esiątki kilome- 
irów rozrosły się w setki, jeden port 
w kilka, kilka miasterzek w kilka- 
dziesiąl miast 1 osad nadmorskich, W 
wielkiej akcji przesiedleńczej : bie- 
dleńczej na zachód zapelniają się 
przestrzenie polskiego wybrzeża Po- 
lakami. Wnet przyjdzie czas, обу 
tylka polska mowa rozbrzmiewać 
bedzie nad falami polskiego morza 


Wszyslko, ca niemieckie, co było 
łam samozwańcze i narzucone, со 
przemocą wlargngło i nad polsko- 


a krwawym triumfowało terrarem 
— zniknie stamtąd, bo zniknąc mu- 
si Ta będzie wledy wielkie święto 
-m 

Niemcy opuszczają polskie wy- 
brzeze Т Pomorze, a chociaż akcja 


wysiedleńcza nie jest lam lak zor- 
qanizowana, by — jak na Śląsku — 
odjeżdżało dzienne 3—5 tysięcy 


Niemców, jednak opuszczają ani i le 
tereny palskie w stosunkowo szyb- 
kim tempie Polacy-repatrianci obej- 
mują qospodarstwa rolne. Znajdują 
tam glebę doskonałą nieustępującą 
wschodnim  czarnoziemom, Gdynia, 
Gdańsk i Szczecin pracują dla Pol- 
ski wydatnie, Gdynia | Gdańsk zata- 
dnwały każde po milionie lon węala 
licząc od ich uruchomienia. W kwie- 
tniu osiągnęły te party 50% przeła- 
dunku przedwojennego pomimo tylu 
zuiszczeń 1 zahamowań okresu woj- 
ny i tuż po wojnie. W Szczecinie 
przejmowane są wciąż nowe obiek- 
ty i kolejno'uruchamiane, 

W tym miesiącu po raz drugi po 
wojnie staniemy przed wielkimi ura- 
czyslościam: morskimi. Dzisiaj na- 
sze wiersze, nasze slowa, nasze przn- 
mówienia i nasze hasła nie są juz tra- 
zesami, nasza milość do polskiego 
morza nie zawiss w próźni. Wianki 
rzucone na Wisię w Krakowie, War- 
szawie, Toruniu dopłyną da polskie- 
Чо morza bez przeszkód, bez niemiec- 
kich granic, hez obcości shilłeryzo- 
waneqo Gdańska. Ale me tylka 
wianki wiślane popłyną Polską da 
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mojza — przez polskie ziemie popły- 
ną także wianki po Qdrze i one tak- 
ze zakotyszą się na polskiej fali Bal- 
tyku 

To nasze drugie po wojnie święto 
morza ma wielką serdeczną wymowę. 
Wzrosza — ale to mniej ważne, Waz- 


miejsze ев to, że napawa otuchą, 
nadzieją wielkiej prryśzłości, która 
ktora musi byc udzialem naszego 


krajo lak dotktiwie doświadczonego 
w kięskach. Wieikie polskie morze 
omómywać będzie wybrzere Polki 
«nej. mądrej i sprawiedliwej, któ- 


rej niepodległość zrodziła się w па- 
szych oczach z wielkich błędów na- 
ezych, ale leż 1 z wielkiej ofiary, 

Оа Gdańska po Szczecin święcić 
będziemy święla morza. Jemu, z 
peinym poczuciem odpowiedzialno 
ści, ze zrozumieniem eiły tych słów 
i ich oparcia o rzeczywietość, ślubu- 
jemy śpiewem: 

„Morze, nasze morze! 

wiernie ciebie będziem sirzec!" 


Kanrad Radecki 


Na święto Ludowe 


Dnia 9 i 1U czerwca br, obcbo- 
dzić będzie chłop polski ітабусу- 
ne swe święlo ludowe 

Miliony chłopow polskich staną 
pod zielonymi sztandarami, by 
inanifestować swój patriotyzm 
1 przywiązane do zasad demokra- 
tycznych 

Dłuqa i uciążliwa była walka 
chłopa polskiego o wolność i rów- 
nouprawnienie 

Wszysiko. co kiedykolwiek rząd 
polski do czasu ostainiej wojny 
przyrzekał, a nawel uchwalał w u- 
slawach, celem zrównania chłopa 
w prawach z innymi obywatelami. 
zosiawało na papierze a smutna 
izeczywislość dławiła kark chło- 
pa pod uciskiem jarzma pańskie- 
go. Piękny i wielkoduszny by Ma- 
nifest Połaniecki — insurekcji ko- 
ściuszkowskiej. 

Szlachetne były przesłanki kon- 
Slytucji 3-сӧ Maja Słuszna była 
koncepcja reformy rolnej, podjęta 
pizez demokrację polską w latach 
1918—1926. 

Wszyslkim tym jednak pięknym 
barywom najlepszych naszych je- 
<lnostek brakło wykonania. 

Do roku 1938 chłom polski był 
w formalnej niewoli. Chłop w wie- 
kszości nie miał ziemi. Chłop pra 
cował, jak wół roboczy na roli 
pana i zginał plecy w ukłonach 
pizel jaśnie panem, Chłop był 
ciemny w swe) większości, dla 
mego szkoły „i uniwernylety byty 
vrawie nieosiaqalnym marzeniem. 
Toteż łatwa było sanacji wygry- 
wać na ogólnym braku uświado- 
mienia, politycznego, by ten oarom- 
ny obóz obywateli. by lo morze 
duaz — skłócić i nie dopuścić do 
jedności, Stąd zrozumiałe test. że 
chociaż chłop polsk} stanowi 
przeważający procent ludności 
w Polsce, табой bvć preez wielu 
uciskany i wykorzystywany, że 
znajdował się pod rządami swych 


klasowych wrogów. miast sam 
rządzić. 
Rok 1944 w krórym Manifest 


lipcowy PKWN ogłasza. iż ziemie 
ohsrarnicze przechodza na wła 
snaść chłonów siał sie momentem 
zwrotnym w dziejach włościan 
stwa polskieqa. 


1 okazało sę, ze demokracja lu- 
dowa, ubrana nie tylko w piękne 
hasła, ale ‹ w ich natychmiastowe 
wykonanie, zrealizowała wresz- 
с:е гак vpraqnioną przez сћіорз 
polskiego retormę rolną 1,500.000 
ha ziemi rozparcelowano w ciąqu 
1-go roku. Ponad 2 miligny ha na 
Zieiniach Odzyskanych jest w irak- 
cie paroelac 

A cyfry te nie mówią nam lylko 
о tym. że chłop polski doslał rie- 
mig. lecz mówią także, że wreszcie 
chłop polski zyskał całkowite rów- 
nouprawnienie, współudział w Izą- 
dzie i w budowie całoksziałtu ży- 
cia polskiego. 

Błateqo sprawa odbudowy wsl 
jest jedną z pierwszych rozpatry- 
wanych przez Rząd Jedności Na- 
rodowej. W wyniku wojny 1 okupa- 
cji na ziemiach polskich, zniszczo- 
nych zostało 390.000 zagród wiej- 
skich, co stanowi 1/9 część ogólnej 
ilości wszystkich gospodarstw na 
terenie obecneqo obszaru naszcqa 
państwa. Celem pomocy w odbu- 
dowie tych qosmodarstw przepro- 
wadzona została akcja subwencju- 
nowania tych gosnodarstw w for- 
т.е materiałów budowlamych w ilo- 
ści. odpowiadającej 12.000 zł. na 
iedno qospodaraiwo. Umuchomio- 
no krodyty bankowe dla odbuda- 
wujących sie chłosów w wysoko- 
šel ponad 200 milionów złotych. 
W roku biezącym zaplanowsno 
wybudawanie 30.000 izb na wsi. 

Wielka organizacja chlovska — 
Zwiazek Samopomorv Chłopskiej 
—- jest wyrazem całkowilego usa- 
modzielnienia sie chłopa i jaga dej. 
rzenia do życia społeczneao 


Zwązek Samopomocy Chłop- 
skiej organizuje wzajemną pomoc 
w rozwiązywaniu Ludności qospo- 
darskich, dba o podniesienie kultu- 
ту wsi. W zwiarku z wyzwoleniem 
społecznym chłopa — widzimy na 
wsi pęd da podniesienia oświaty 
i kultury. W dawnych palncach 
©bszarników powstają leraz szkoly 
rolnicze, qimnazja, świetlice, bi- 
blioteki, kina, kluby, domy ludo- 
we, szpitale i Ł p. 

Mając za sobą tak poważne 
osiąqnięcia, mimo braków i trudno- 
ści życia powojennego, chłop pol- 
ski twarda stać musi na straży de 
mokracji. Chłop polski w oblicza 
swego święta, w obliczu nadcho- 
dzącego referendum ludowego 
i wyborów musj być tym, który 
pierwszy staje na straży zdobyczy 
obozu polskiej demokracji. 

Nie wolno mu iść na lep dema- 
gogicznej reakcyjnej propagandy, 
nie wolno mu ulegać naciskowi ze 
strony band  terroryslycznych, 
Chłop polski musi pamięłać, że lak, 
iak nie brakła mu odwagi, by wal- 
czyć w ciąqu wieków o swe pra- 
wa. by padać па рош chwały 
w walce zbrojnej z niemieckim 
najeźdźcą w Batalionach Chłop- 
skich i w Armii Ludowej, tak dziś 
musi w tej walce o utrwalenie 
swych zdobyczy wytrwać do kon- 
Ca, i stać na slraży jedności inte- 
Tesów wsi. 

Nie ma inneqo programu dla 
chłopa. тек proqram Rządu Jedno- 
ści Narodowej, Każdy inny, kto 
przychodzi do chłopa w imię przy- 
iażmi, a pragnie chłopa od obomi 
polskiei demokracji pdciągmać, ta 
sqent lub syn obszarnika. który 
p'aqnac wieś s*łócić i rozbić eo- 
jusz robotmczo-chłopski — dąży 
do ponownedo zapanowania nad 
chłopem. 

W walce miedzy strooniclwami 
niechaj w tym wypadku zwycięży 
przysławiowy „zdrowy chłopski 
rozum” boć wszystkie Ea na lo 
przesłanki, które każą chlopom 
rozbijaczv jedności narodowej 
precz padzić, a wspólnie z robotni. 
kiem iść no slasznej drodze. wy- 
tknietei przez PKWN, Rzed Tym- 
czazowy i Rzad Jndnoścy Narodo- 
wej ku Polsce Ludowej. 


Andrzej Starek 


Głosowanie ludowe 


„Ро raz pierwszy w dziejach po- 
litycznych Polski cały naród wypo- 
wie się bsrpnóredoio w bpoware-t- 
nym qłosowaniu n najważniejszych. 
tundamentalnvch sprawach * nalitvki 
Panstwa i jego ustroju” „za dwa 
miesiace. dnia W czerwca wszyscy 
peħioletni obywatele naszega kraju 
adnpowiedzm jasno i wyznźnie na їттт 
za<adnirze pvtania których treść i 
znaczenie sprowadza się w gruncie 


rzeczy do teqo: czy drona, nabrana 
prze Krajową. Rade Narodową, P, K. 
W N. E Rzad Jedności Naradowe;. 
zqodna jest z wols Narodu. czy też 
Naród drooe te odrzuca". „lud p 
culący Pnlski niewątphwie  zrózu* 
mie olbrzymią заде hislaryczna 1e- 
an aktu iakim iesi alosnwarie ludo- 
we i da temu dobiiny wvraz w wiel- 
kim masowym nochodzie da urn 30 
czerwca”, 
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Тай w prostych alowach ujął 
Ob. Prezydent sens poHtyczny qe- 
sowania ludowego, klórego kszialt 
prawny sformulowany тоша! w 2-ch 
uglawwach, uchwalonych na ostatniej 
sesji К. R, №; z dnia 27 kwietnia 
1946 r. o qłosowaniu hużowym : z dnia 
28 kwietnia 1945 r. а przeprowadze- 
mu qłosowama hidoweqo. 

Pierwsza ustawa normuje w krót- 
kich sześciu artykułach podsiswowe 
zasady qłraowania ludoweqo, które 
ma poprzedzać wybory do Sejmu i 
dać пдзом1ей na znane powasech- 
mie 2 pylonia, dotycząca przyszłej 
ałruktury poltycznaj i gospodarczej 
Pańsiwa otan podziawowych zaqad- 
mies jego bytu narodoweco, a wiąc: 
1) czy należy ieie Senat | w ran 
sposób powierzyć kosy Paiwiwa je- 
draizbowemu рохе uwicielstwn Na- 
тоби, 2) czy należy utrwalić w przy- 
szłej Konstytucji netrój аовробагеау, 
oparty na ziokycrach reformy ralnej 
1 unarodowieniu podstawowych ga- 
lezi gospodarki krajowej z jednoczes- 
nym ulrzymaniem usławowa zaqwa- 
ramlawanych uprawnień ілосјаіуму 
prywamej, 3) czy Naród uważa 1% 
sprawę sweqa bytu ostateczne ulrwa- 
leme qrimcy Rzeczypospajiiej na 
Вануки, Odrze i Nysie kuzyckiej 

Glosować będze każdy obywatel 
polak| zarówuo mężczyzna jak i ko- 
biela, [сеў kończy 21 lat w dniu 
glosowania. 

А. więc zarządy miejskie lub qain- 
та, Sporaadźając арізу uprawnionych 
do qłonowamia пала baczyć, aby 
dn spusów wciągnięta nie tyfko tych 
obywaleli obojga pkd, któczy użcń- 
czyli 21 lat w dmu oqloszenia uela- 
wy, ale również tych, którzy cha- 
ciaż w chwili sparzadzania apisów nie 
Mają jeszcze 21 lat, ala osiąqną um 
wiek w dniu 30 crerwce 1946 г. 

Nie ma prawa głosowania taki o- 
bywatel' który: pozhawiacy jest są- 
downie zdolności do działań praw- 
nych lubh zostal w nieh ograniczany 
(пр. nbezwłacnowolniony| aihn ska- 
zany тоза! po dniu 22 lipca 1944 r. 
prewamocnym orzeczeniem жабам ул 
na utralę praw publicznych salbo 
wieazcię pozbawiony jest woknmnści 
przez Sąd lub јолу orqan orzekaia- 
cy (np. przez Komisję Specjalną do 
walki z nadużyciami i szkodniciwem 
gospodarczym]. Е 

ftawa nowoluje do życia aparat 
wykonawczy dla przeprowadzenia 
slosowania ludaweqa. 

Na czele legn aparatu stoi Gene- 
rolny Kom'aurz głosowania ludowego. 

Generalneqa Komisarza | {едо 28- 
sapea powołuje mazalutrz po оаіо- 
sema ламу — Prezydium Krajo- 
wej Rady Narodowej. 

Dla każdaqa okregu głosowania 
(województwa) istnieje oktęgowa, a 
dia każdego obwodu — obwodowa 
komisja qłosowania. 

Przewodniczącego okręgowej Rn- 
ті! pawałuje Geseralav Komisarz 
spośród kandydalów,  nrzedsiawia- 
nych przez odnośną wojewód”ka ra- 
de narodową. nalom'ast przewodni- 
czącego obwodowej komisi! powałi- 
Је przawadniczacy okręgowej komi- 
sji według właaneqa uznania 

Przewodniczącego 1 członków ko- 
ічы akregawych należy nowołać nie 
póner n-% 10-да dnia ad dnia aalo- 
szenia ustawy. 
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Praewadniczących kcaasyj cbwa- 
dowych powołuje przewodniczący g- 
kręqowej komisji nie późmiej, m 
19-90 Ćnia od dnia oqloszenia vea 
wy, a czlanków komisyj ahwodo- 
wych muszą pewołać powialowe 
twręl. miejskie) rady narodowe па! 
dalc] 20-g0 dnia od dnia ogłoszenia 
uslawy, W raze niedotrryman:a lego 
temmnu przewodniczący obwadawej 
komisji sam uzupełni je) sklad. 

Należy pamiętać, re przewodni- 
czącym lub czlonkiem komisji qłoso- 
wania ludowego może być tylka овс- 
ba_uprawniana do głosowania 

Dla ważności uchwał komisji піс- 
zbędne jest quorum złożone z prze- 
wodnicząceqo vb jeqo zastępcy, Oraz 
2 czlonków; uchwały zapadają: więk- 
szością qlowów, a w razie równości 
głosów — rozstrzyga głos prawo- 
dniczącego. 

Każdy uprewniozy do glosowania 
zostaje wciągnięty do spisu w tym 
Obwodzie, w którym zamieszkiwał 
w diu oqłoszenia ustawy w Daien- 
nku Uslaw R. Р. 

W lroscę jednak о to, абу w qło- 
sowaniu moqła brać udeiał jak naj- 
większa liczha obywateli polskich. 
ustawa »0wiers srtzegqółny przej 
dotyczący repatriantów i przes 
ców, którzy powrócili, wzql.-z 
miejsce zamieszkania pa dniu oq 
szen.a uslawy. Takich obywatsh na- 
tezy na :ch żądanie wciągnąć do do- 
daikowego apisi uprawpionych do 
głosowania w tym obwodzie, w kió- 
туш zamieszkali nie później, mia 40 
dna po daju cąłoazenia usławy. 

47-41 dzień po dniu ogtoszenie usta- 
wy — lo najdalszy termin w proce- 
duze, zmierzającej do ustalenia єрі- 
sów osób uprawnionych de ałosowa- 
mia i odtąd w spisie nie wolno Czy- 
nić zadnych zmian z jednym wyjąl- 
kiem. dotyczącym przewodniczące- 
go i członków obwodowej komisji, а 
także osób, pełniących elraż przy 
komisjach. jeśli osoby te fiqurują w 
wpisie w innsm obwedma, moga od- 
dać alos w obwodzie, w którym u- 
raędują w doiu qłosawania | w tym 
сеш komisja obwodowa wciągnie ich 
da spisu (qalówneqo) dodatkowo. 

Okres między przesłaniem spisów 
osób uprawnionych do qlosowania 
przewodniczącym obwodowych i o- 
kięqowych komisyj, a ostatecznym 
ustaleniem tych spisów, a mianowi- 
cia: ad 23-go dmia od dwa oqiosze- 
ша da 40.со dnia po doiu ogłoszenia 
ustawy przeznaczony jest na publi- 
caną йоп\го\& spisów, na wnowanie 
reklamacyj. zażaleń | sprzeciwów О" 
raz oslateczna rozstrzygnięcia даја: 
leń i sprzeciwów. jaka podatawy do 
zarządzania zmian w spiaach przed ich 
oslatecznym uataleniesn. 

Należy w tvm miajscu zaznaczyć, 
że z technicznych względów spisy do- 

tej kontroli podlenać me 
będą. 


Spisy główna uprawnionych do 
głosowania beda wylażane w biurze 
nbwodowej komisji codziennie przez 
5 godzin w ciąqu 7 dni. poczynając 
od 23-до dnia do 30-аа dnia od dma 
oqłoazenia ualawy. W tym czasie 
każda osoba uprawniona do qłosa- 
wania możc je przeglądać. robić z 
nich wyciągi i wnosić reklamacje 
Reklamacie тода być pisemne lub 
ustne do vralokófi z nowołaniem do- 


wodów i moga być wnoszone z dwóch 
powodów: П pominięcia озору u- 
prawslonaj luh 2) wcigqnięcia do spi- 


éu osoby a.euprawn:olcj da głoso- 
an 
Obwodowa komieja załatwia te- 


klaracje niezwłocznie: 

w pierwszym przypadku badź ити. 
pełnia epis, bądź zAwiadam:a osobą 
pominięlą w arisie о nieuwząlędnia- 
niu jej reklamacji, od takiej uchwa 
ły, nie uwzqlęćniającej reklamacji 
służy danej osobie w ciąqu 2 dni od 
doręczenia zawiadomienia zażalenie 
Чо przewodniczącego okręgowej k 
misji, który гбгз!ггүда ostatecznie: 

w drugin przypadku komiaja bądź 
zwraca reklamację, jako nie uwzqlęd- 
niasa, bądż zawiadamia osobę. kid: 
rej reklamacja dotyczy. że będzie 
akreślona те apiau. Osoba, której do- 
tyczy reklamacja, moza w ciąqu 2-ch 
dni od doręczenia zawiadomienia 
wnieść sprzeciw do obwodowej, ko: 
misji, która na skutek (едо alba u- 
chyla swą uchwale (o skreślenin ze 
spisu) albo przesyła sprzeciw jako 
nieuwzględniony da praewodnicząci 
Чо okręgowej komisji, która rozstrzy- 
Qa ostatecznie. 

Głosowanie jesi lajne. Dla zabez- 
pieczenia tajności qloaowanin nalezy 
w każdym lokalu qłosowąnia urzą- 
dzić cełonę, za którą qlosujący ozas- 
cza na karcie swe odpowiedzi. Każda 
Osoba uprawniona do qłosowan.a 
glosuja osobiścia 1 moze oddać піса 
(ус w jednym obwodzie. Utomo! 
шода przy glosowaniu korzystac < 
pamacy osoby zaufanej. 

Samo ałozowanie odhywa się w ten 


„sposób, że ałosuiący wymienia wobec 


komisji swe imię. nazwisko i adres, a 
рә uslateniu, że figuruje w spisie, 
alczymuje om urzędową koperte i 
karte do głosowania, udaje się za o- 
słonę. qdzie oznacza na karcie swe 
adpowiedzi, wklada karię do koperlv 
i wręcza przewodniczącemu komisji, 
który wrzuca Корегіс do umy w o- 
becności glosująceqo. Кагіє do qlo- 
sowania należy wvpeboić przez wpi- 
sanie przy każdym pytaniu wyraau 
niak“ alba ише”, przy czym wyraz 
„iak“ można zastąpić krzyżykami 
liednym lub kilku). a wyraz „nie” — 
kreską (obojętne, jak przeprowadza- 
ną: pionawo, poziomo, ukośnie, czy 
w jakikolwiek inny sposób). Karta 
niewypelwiona oznacza, łe głosują- 
cy odpowiedriał „tak“ na wszystkie 
pytania. 

W duiu qłosowania zabroniona jest 
wszelka naitacja, asrówno wewnątrz 
lokalu ałceowania. jak | ва zewnątrz 
w promieniu 100 metrów od lokalu, 

Nie p | miż 1 czerwca — m- 
rządy miejskie lub gminne prześlą 
esy osób uprawnionych do qłoso- 
wania przewodniczącym obwodów усп 
komisyj w 2 eqaemplarzach, oraz 
przewodaiczącemu okręgowej komi- 
aji w 1 egzemplarzu, 

Nle później, niż I czerwca — pre- 
zydia powialowych, а w miastach wy» 
dzielnnych — miejakich rad naroda- 
wych — oałaszają we  wszysłkich 
gminach (obwodach miejskich за по- 
moca plakatów o podalale powialu 
Imiaeta) na abwady glosowania z le- 
dnaczesnym wskazaniem biura i qo- 
dzin urzędowania ohwadowych komi- 
syf. lokalów głosowania, lerminów i 
miejsca wyłpżenia snisów osób u- 
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prawnienych do qlosowanio. m 
wnoszenia reklamacyj, zażaleń i sprze- 
субу. 

Od 3 czerwca do 9 czerwca wiącz- 
nie należy wykladać codziennie 
przez godzin w biurze obwodowej ko- 
misji episy osób uprawnionych da 
losowania 

Do dnia 15 czerwca — przewodni 
cząry obwodowej komisji prześle za- 
żalenia i meuwząlędnione sprzeciwy 
przewodniczącemu  okreqowe) ko- 
ar 

Do dnia 20 czerwca przewodni- 
czący okregowe) komisji rozpozna 9- 
irzymane zożalenia i sprzeciwy, oraz 
nakaže chwodowym komisjom ewen- 
iwake wprowadzenie zmian do spi: 
sów osób uprawnionych do qlosawa- 
ra 

Nie później, niż 22 czerwca — ob- 
wodowa komisja — po ewentualnym 
uprzednim wprowadzeniu do spisu 
zmian, zarządzonych przez przewo 
dniczącego okręqowej komisji — u- 
slala ostatecznie spis osdh, upraw- 
nianych do qłośowania 

Ме później, niż 22 czerwca — za- 
rządy miejskie Jub aminns prześlą 
sporządzone oddzielnie dla każdego 
obwodu qlosowonia spisy dodałko- 
we —- przewodniczącym abowodo- 
wych komisyj w 2 egzemplarzach, 
Oraz przewodniczącemu okręgowej 
komisji — w 1 egzemplarzu 

29 ezerwca — należy -wyłożyć w 
biurze obawodowej komisji da pu- 
bliczrego przealądu przez 5 godzin — 
usłaterznie uatalone spisy osób, uw- 
prawnionych do qłosowania, oraz 
spisy dodalkowe. 


30 czerwca — ołosowanie ludowe, 
oraz ustalenie wyniku qfosowania w 
=ч. > 


3 lipca — ustalenie wyniku qloso- 
wania w okregu 
12 Hgca — ogloszenie przez Gene 


ralnoqo Komisarza w  „Momiarze 
Polskim* wyniku qłosawania w kra- 


Karła do głosowania 
ludowego 


в) cy jesteś za zniesieniem [EE] 
Senatu? - 


M ery сенс utrwalenia w 
przyszłej Konstytucji untro- 
ju gospodarczego, zaprowa- 
dsonego przes reformę rol- 
ną | wnarodowienie podsta- 
wowych galgi gospodarki 
krajowej, т zochowawiem 
uslawowych prawnie inl- 
tjatywy prywslnoj? 


[| 
[ы] 


Miejscu na pieczątkę 


cj czy cheese utrwalenia 20- 
ehodńich gronie Раймма 
Polskiego na Bahyku, 


Odrze 1 Nysie Łużyckiej? 


Pecuczenie dla віоѕијасеца 

Pu kesdym pytaniu nepise odpowiedź ак" 
lub пе", 
amiant wyrazu 
krryryk jub krzyżyki. Zmlaci wytazu 
meresz postawić kreskę 

Kartę włóż do koperty 1 oddaj przewodni- 
czacemu kombiji, 


Dlaczego TAK? 


Uchwalona na ostatniej, X sesji 
Krajowej Rady Narodowej, uslawa о 
referendum, a powszechnym glosawa- 
nin ludowym postawila caly Naród 
Polski przed nieslychanie ważnym e- 
qzaminem życiowym. przed próbą 
naszej politycznej dojrzałości. Pod- 
kreślić należy, że posłowie do KRN 
len eqzamin zdali. uslawe bowiem o 
referendum uchwalono |ednomydlnie. 


Za ustawą 'głasowali wszyscy po- 
słowie, bez wząlędu na, lo, kto ich 
da KRN deleqował, hez względu na 
tu, da jakiej partii należą, Referen 
dum nie jest sprawą jedneqo siron- 
nictwa, referendum jest zaqadnie- 
niem życiowym dla całeqo narodu. 
Dlatego to wlaśnie poslowie, którzy 
różnią się nieraz poglądami na b» 
lub inne sprawy, za ustawą o refe- 
rendum qlosowal! wszyscy, nie bylo 
sprzeciwu, nie bylo wstrzymujących 
się od qłosowania 


Teraz ten eqzamin stoi już nie przed 
posłami do KRN ala przed nami 
wszystkimi, przed calym narodem 

Zagadnienie referendum  sprowa- 
dza się do dwóch spraw. 

Głosować, czy nie głosować? 

Jak glosować? 

Tu l ówdzie elyszymy втеріу: nie- 
qlosować! Trzeba pędzić precz od si 
bie takich aqitatorów, ако zdra 
ców i zbrodniarzy. Pilsudczycy, с 


ła klika sanacyjnych i ozonowych 
sluqusów kapitalizmu, głosili i u nas 
w kraju і zaqtanicą, że Polakami 
Irzeba rządzić balem. Te teoric wpro- 
wadzono w życie, pamiętamy kiedy 
do władz ustawodawczych wchodzi- 
li tylko ludzie z dyplomami uni- 
wersyleckimi albo medalami za wier- 
ną służbę dla sanacji. Pamiętamy, ża 
odpowiednikiem tych uprawnień „dla 
wybrańców były dla robotników, 
chłopów i pracowników umysłowych: 
zamarłe labryki, bezrobocie i nędza, 
Brześć, Bereza, kulak i kolbp grana 
towego policjanta. Wszyscy, którzy 
namawiają do nieglosowania chcą 
przekonać zagranicę, że naród polski 
jest lakim wlaśnie, zupelnie biernym 
skupiskiem ludzi, że nam jest wszyst- 
ko jedno, kto пашф rządzi, my sami 
czy zagraniczny kapitalista, że nie 
obchodzą nas ziemie zachodnie, że 
nie obchodzi nas usirój państwa. 

Musimy tym wszystkim u-zuslom 
dać godną odpowiedź Musimy paka- 
таб. że jestedmy qospadarzami na 
własnej ziemi, те nie chcemy być 
przedmiotem władania, ałe że sami 
rządzić sobą chcemy. Dlatego musi- 
my głosować. Nowe państwo i rząd 
nasz daje nam spasobność udowad- 
nienia naszej reakcji i calej zagrani- 
су, że Polacy są narodem ¿wiadomym 
swoich praw i abowiązków. Nie wol- 
na nam pominąć tej sposobności. Dla- 
teqo musimy qłosować. 


Jasnym jest chyba dla każdega, że 
od głosowania wslrzyma się tylka 
złodziej lub lapownik, paskaiz Inh 
szahrownik, glupice alba wrót naro- 
du., Nie wystarczy w.edzieć, czy glo- 


sować, trzeba wiedzieć jak glosować 
Pierwsze pytanie dolyczy == jedno 
czy dwuizbowości parlamentu, czy 


chcemy samego lylko sejmu. czy też 
| oem | wiśle 

Histor:a nas uczy, że senat zawsze 
byl uśrodkiem reakcji, zawsze był o- 
środk'em watecznictwa, zawsze był 
wrogiem postępu, wraqiem wladzy 
dudu Nie.wolno nam zapominać пт 
doświadczenia. W r. 1918 klasa pia- 
cująca miala w swoim ręku wladzę, 
mie władzę oddała Pierwszą klęską 
jaką poniósł obóz demokracji pa pior. 
wszej wojnie imper alistycznej, laylo 
wlaśnie dopuszczenie do lego, ze 
konstytucja marcowa przyjęła zasa- 
de Senalu. Stąd, z Senatu, ruszyła re 
akcja do маки na domókrację. 


Uchwałenie Senalu w konstylucji 
marcowej z 1921, było początkiem 
drogi, po której Polska szła poprze’ 
lsiopad 1923 r, maj 1926 г, marzec 
1936 т, poprzez merdy na robotni 
kach i chłopach, poprzez Berez, аг 
do katastrofy wrześniowej i grozy 
zaqlady. Nie wolna nam powlár7ve 
dawnych błędów, ne wolno nam za- 
cząć od początku lej dragi. 


І ca jeszcze wazniejsze Senat io 
zbędna strata czasu. Każda uslawa 
musiala by przechodzić przez obie 


izby. w obu izbach być omawiana — 
a żyjemy w okresie gwallownych 
przemian — nie wolna nam lekka- 
myślnie narażać się na zbędną stra- 
tę czasu. 

Od dawna już pracuje — j dobrze 
pracuje jedno zbowa przecież Kraja- 
wa Rada Narodowa. Nasze wlasne 
doświadczenie, jak również doświad- 
czenie Związku Radzieckiego i Juqo- 
slawii uczy, że bez szkód obchodzi- 
my się bez Senalu, że mażemy bez 
Senatu obejść się na przyszłość. 

Dlafego to na pierwsze pytanie re- 
ferendum odpowiemy: lak! Żądamy 
zniesienia senatu, żądamy oddania 
pełnej wladzy ustawodawczej Se|- 
кй 


Drugie pytanie relerendum doty- 
сту utrwalenia w konstytucji refor- 
"my rolnej i unaredowienia przemy- 
w 

Relorma rolna nie jest w Polsce 
sprawą nową I ро pierwszej wojnie 
imperiałistycznej żądano jej przepro 
майтеша, I nawel uchwalono 16 re- 
formę, Ale wówczas polska demo- 
kracja była za słaba, nie umiala re- 
alizoweć uøtaw. Relorma rolna wów- 
czas pozostała na papierze. Teraz 
wprowadziliśmy ја wreszcie, wyrów- 
naliśmy wiekową krzywdę chłapa 
polskiego, daliśmy mu 16 ziemię, 
którą od pokoleń własnym trudem 1 
krwawym potem uprawiał. Chłop zie- 
mi nie adda. Ala wywlaszczanym ob- 
szarnikom marzy się, że będzie mo- 
іпа jeszcze tę relormę colnąć. Przy 
chłopie musi stanąć cały naród, po- 
przeć jego święte prawo do ziemi, 
Nasza odpowiedź w referendum mu- 
si być godną odpowiedzią lym wszy: 
stkim, coby chcieli odebrać chlonu 
jega prawo do ziemi, coby chciel 
znów obrócić go w qospońarcze zwie- 
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rzą. Nie damy nikomu  chłopsk mj! 
=. 
Unarodowienie przemyslu dało nam 
to, że — inaczej niż w innych kra- 
jach Europy, niż we Francji w An- 
ЧЇ, we Włoszech, nie sloimy daf 
arzed zagadnieniem bezrobocia. W 
nunych krajach miliony zdemobiliza- 
wanych zolnierzy stało się niepoirze- 
bnym, mkomu ludźmi. I ù nas nie 
lest jeszcze zupełnie dobrze Nasze 
gospodarcza trudności na tym pola- 
аја. że panuje głód towarowy, że 
wytwarzamy jeszcze ciągle za mało. 


Gdyby nasz przemysl pozostawał, 
зак przed 1939 г. w rąku zagrani- 
nicznych karteli i trustów, urucho+ 


miang hy tylko najbardziej docho- 
dowe przedsiębiorstwa. Dzisiaj spole- 
стейвімо odbudowuje kolejno wazy- 
stkie iabryki Dzisiaj inwestujemy w 
kazdy przemysł, choćby nie był do- 
chodowy, bo nie a dochody nam cho- 
dzi — jak kapitaliście zaqraniczne- 
mu, ale o zaspokajanie potrzeb lud- 
ności pracującej. 

Unarodowienie przemysłu oznacza 
planowanie qospodarki decydujących 
galąz! przemysłu. Bez unarodowienia 
nie byłoby planowania, a bez plana- 
wania byłoby bezładne rżucanie pie- 
miądzy i елегі. Wazyacy kapitali- 
ści budowalihy być może slektrow- 
nie, a mkł by nie założył np. fabry- 
ki obuwia, A do takiego bezładu nie 
wolna nam dopuścić. 

Unaradawlenie przemysłu oznacza, 
Фе państwa poświęci wiele uwagi wsie 
а mie ograniczy alę tylko, jak to za- 
wsze czynili kapitaliści do samych 
tylko miast. Wieś przecież jem od- 
biorcą artykułów przemysłowych, mu- 
simy wzmocnić jej silę nabywczą. 
Wtedy tylko, żadnymi innymi śrad- 
kami, uzyskamy dla miast artykuły 
żywnościowe. 

Unarodawienie przemysłr la mo- 
żliwaść gospodarowania wadlug `na- 
szych wlasnych potrzeb, nie zaś we- 
dle iniereaów zagranicznych spółek 
akcyjnych. 

Państwa nie 


może 1 nie powinna 


przejmować | qospodarki. I drugie 
pytanie referendum wyrażnie zastrze- 
да, że inicjatywa prywatna musi być 
azanowana, muszą być zachowane 
dla niej wszystkie możliwości, Uczci- 
wy, oszczędny robcinik, dochodzący 
wlasną pracą wielu lal da własneqa 
warsztatu pracy. do własneqa domu 
— musi być pewien, że go zachowa. 

Olo dlaczego na drugle pylanie od- 
powiadamy: tak] Żądamy utrwalenia 
w konstytucji reiormy rolnej I una“ 
rodowlenia przemysłu. 


Tszecie pytanie referendum doty- 
tyczy ziem zachodnich. Dromo okupi- 
śmy te ziemie. We wrześniu 1939 r. 
ginęli nası żomerze па Weslerplatte 
w Gdańsku i pod Modlinem, pod Ku- 
tnem i Warszawą, ginęli nasi ucieki- 
nierzy ро drogach | szosach. Sześć 
lat okupacji ginęli nasi obywatele 
та partyzanikę, za dywersję, za ваһо- 
taz — często za ta tyłka. że byli Po. 
lakomi. Ginęli nasi lotnicy w bojach 


Wszyscy do urn w dniu refarendum 
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o Londyn, ginęli nasi zolnierze pod 
Narwikiem, Tobrukiem, Monte Cassi- 
no, ginęli nasi marynarze. Ginęla 
przede wszystkim ci, ca najkrótszą 
dragę do Polski obrali. Krwią pol- 
skiego żołnierza czerwieni się cala 
jega droga od Lenino po Benin, ad 
Oki do Sprawy, krwią żołnierza pol- 
skiaqo wyrąbano znów dawne Chro- 
browg qesnice na Odrze, Nysie i Bał 
tyku. Te ziemie chcieliby nam o- 
debrać p Churchille, i sfora jego po 
pleczników, tych ziem nie chce dla 
Polski szajka zdrajców z Andercem 
1 Kwapińskim na czele, Te memie 
przecież 44 nam polrzehne, niezaprze- 
czalnie mamy do nich prawa. Słązacy, 
Mazurzy, Kaszuba od pokoleń walr 
czyli z germańską nawałą i maja pra- 
wo powrócić do Macierzy. 

Po lamiej wojnie Piłsudsk: chcjał 
polskim możnowładcom zwrócić ich 
majątki na Ukrainie i Bjałoruaj, wy- 
brał się na Kijowską wyprawę, a 
przegra! dla Polski ziemle zachodnie. 
Wskutek lego błędu zmarnowana 
wiele tysięcy Polaków, skazano na 
nędzę gospodarczą. Niemcy wžarli 
się klinam w żywe ciało Polski. Zie- 
mie zachodnie {о granice, których 
można bronić! Ziemie Zachodnie lo 
rozwinięty przemysl, qdzie znajdą 
pracę dzieci naszych chlopów. Zie- 
mie Zachodnie — to morze, ta rybo- 
łówstwo i przemysł z nim związany, 
io handel morski Mamy prawo do 
ziem zachodnich, bo były nam kie- 
dyi zagrabiona, ba ich mieszkańcy 
zachowali polskość, a Niemców wy- 
rzucić musimy precz, bo naszą krwią 
ismte granice zdabyliśmy, bo wresz- 
cie potrzebne są nam one dla rozwo- 
ju gospodarczego. Oto dlaczego na 
trzecie pytanie referendum odpowi 
my: taki Wara Churchillowi od ziem 
polskich, żądamy przyłączenia du 
Macierzy ziem zachodnich, żądamy 
granicy na Odrze, Nysie Е Bałtyku 

30 czerwca cały naród poleki kar- 
nie wyruszy йо urn wyborczych, by 
dać trzykrolną odpowiedź: lak! 


Mgr. Н. Ligięza 


DZIAŁ LITERACKI 


Bilans roczny 


Kiedy przed rokiem oddawali« 
śmy do rąk Czylelników помач 
powstałą „Świellicę Krakowską”, 
wyłoniła się od razu pytanie: 
jaki jeet ceł wydawania takiego 
pisma? I na pytanie to staraliśmy 
się już w drugim numerze odpo- 
wiedzieć; 


„chcemy pokierować kultu- 
rałnym і politycznym wychowa- 
niem таз przez sławo bezpo- 
średnio skierowane da świelli- 
cowców 1 odpowiednio zróżni- 
cowane bo przeznącz.... zaró- 
wna dła świetlic miejskich, jak 
i wiejskich, агат przez instruo- 


wanie і podawanie moleriału 
kierownikowi świetlicy, które- 
mu w ten sposób niewątpliwie 
pomożemy .. 


Przyjrzyjmy się teraz poszcze- 
gólnym działom wydawanej już 
przez rok „Świetlicy Krakow- 
skiej”. Czy spełniły one zadanie, 
zakreślone w samym już założe- 
miu? 

Dział wsląpny: polityczny. Po- 
myśłany był jako maleriał do pa- 


gadanek : przemówień dla kie- 
rownika świetlicy. oraz jako 
przegląd i naświetlenie krytycz- 


ne sklualnych mieńzvnarndawvcn 


wydarzeń polityczno-społecznych 
ze szczególnym uwzględnieniem 
Polski — dla świetlicowców. Li- 
sty z terenu potwierdzają słusz- 
ność takie| koncepcji; nie prze- 
ciążniac czytelnika szczegółam. 
(które może on łatwo znaleźć — 
і znajduje — w pismach codzien- 
nych), dając treściwe zestawienie 
faktów wraz z ich omówieniem — 
dążyliśmy i dążymy do wypełmie- 
nia istniejącej cześciowa łuki w 
prasowym systemie intormacy іпо- 
wychowawczym, 

Zadaniem działu hterack'ego 
jest popularyzowanie literatury, 
nauki i szinki palskiej. Celem те- 
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WITOLD ZECHENTER 


Wiersz do Polskiego Morza 


Pierścienie złote w twój sepi, o waty 


mew 


giął się w szmaragdzie chłodnym len ślub wmodlony % 


wód sploty 
ja słowa rzucom zdaleka da twojej 101. 

mój ślub 2 oddali — miłości, mój ślub — za łobą 
lęsknoly. 


О morze polskiej północy, tyś wdarla się burzą ? silg 


do moich kruchych snów. 


ozeby twoim rylmem szalonym me serce bito 


wolnością wrdconą znów 


Ale zamknięty w ściany таза 
ręce wyciągam w twoją strong, 

gdzie burza słońca nad lalami wzrasta, 

© białe mewy słę pasą na płynnej ісе zielonej. 


W jakich cię łęsknych pieśni zamknąć alolę. 
jaki wiersz wzniecić, by nad tobą płonął, 

a morze polskie, któreś Europę 

owiało ilaga białą 1 czerwoną? 


Biegną mi chwile poprzez риме dni 
jednakich wzruszeń biernym kolowiotem — 
1 płynie przez przeetrzeń buraliwą nad twoje wichry £ 


mgły 


serce moje jak stalek samotnej tęsknoty. 


dakcji jest wychowanie czytelni- 
ka nienawykłego do czylania lite- 
rackich utworów — na człowieka 
o wyrażnych zatnteresowaniach in- 
teleklualnych, ca więcej czytelni- 
ka — świadomego i orientujące- 
go się w «rodzajach literackich. 
Jeśli po rocznej leklurze „Świe- 
ісу Krakowskiej” ten i ów świe- 
Uicowiec sięgnie po pismo lilera- 
ckie w rodzaju „Kużmicy” i „Od- 
rodzenia” — to cel swój osiągnę- 
liśmy, 

Przez tych kilka stran każde- 
umeru > „Świetlicy Krakow- 
przewinęła się olbrzymia 
ilość nazwisk pisarzy — daw- 
nych i współczesnych znanych 
i stawiających pierwsze kroki, 
przedsławicieli różnych  kierun- 
ków literackich. Artykuły in- 
farmacyjno-krytyczne miały na 


celu uzupełnienie braków, ja- 
kie wskutek wojny i okupa 
cji, a nawet przedwojennego 


niedbalstwa ówczesnych czynni- 
ków rządzących, powstał" w 
związku z kulturalnym wyksział- 
ceniem mas pracujących. I jeśli 
nawet żaden inny wynik dodatni 
nie zostałby na ddbro redakcji 
zapisany, to ten jeden musimy sā- 
mi podkreślić: udało się spraw- 
dzić i udowodnić fakt, że dla naj- 
bardziej nawet niezaawansowa- 
nego czytelnika istnieje instynk- 
towny. nieomylny podział litera- 
tury — tylko na dobrq i złą. In- 
nego podziału nie ma. Uiwory 
„irudnych”* i  „niezrozumiałych” 


wedlug częstego dość mniema- 
nia — pisarzy, odpowiednio wy- 
brane 1 omówione, były tak sa- 
mo dobrą lekturą dla świetlicaw- 
ców,jak utwory pisarzy, do któ- 
rych zdołano się już przyzwy- 
czaić. Drukując ponadlo artyku- 
ły z dziedziny nauki i sztuki, iu- 
slrowane odpowiednimi repro- 
dukcjami — staraliśmy się dział 
{еп jeszcze bardziej ożywić. 


Działy: rozrywkowy. зроліому 


1 korespondencje świetlicowe, by- 


ły przez cały rok odświeżane u- 
wagami i współpracą  Czytelni- 
ków. Uzupełniane humorem i sa- 
tvrg, wypełniały całość każdego 
numeru, 

Problemy, wymagające ciągłej 
uwagi i ciągłych zmian, stwa- 
rzał dział inscenizacyjno-teatral- 
ny. W dziale tym postawiliśmy 
sobie za wytyczne, wychowanie 
społeczne obywatela przy po- 
mocy środków arlystycznych, ja- 
kimi są inscenizacje, muzyka, 
spiew i taniec. W doborze mate- 
Tiału kierujemy się przede wszy- 
stkim oryginalnymi utworami. 
Żywy oddźwięk znalazly wśród 
czytelników podawane przez naa 
ciekawe piosenki а tańce ludowe 
odsłaniające lajniki piękna ludo- 
weno artyzmu. Artykuły teorety- 
czne z dziedziny życia świetlico- 
wego przyczyniają się do podnie- * 
sienia poziomu fachowości kie- 
rownictwa świetlic. Zaopatrywa- 
nie amatorskich scen świeflico- 
wych w utwory wartościowe pod 
względem artystycznym і społe- 
Стпут, a równocześnie latwe da 
wystawienia w skromnych częsta 
warunkach technicznych pószcze- 
gólnych świetlic — jest jednak 
głównym zadaniem tego działu. 
I podczas, gdy praca nad częścią 
polityczną czy literacką każdego 
num. „Świetlicy“ Krak. połegała na 
realizowaniu poslawionego ceki 
przy pomocy ustalonych juz me- 
tod — ta kszlalłicwanie oblicza 
działu inscenizacyjnego rozpada 
się na kilka etapów. Staraliśmy 
ае robić doświadczenia przez 
stosowanie poszczególnych ro- 
dzajów utworów scenicznych — 
a gdy weżmiemy pod uwagę fakt, 
że utworów takich, wartościo- 
wych i potrzebnych  akiualnie 
właściwie prawie że nie ma — 
раса byla tym trudniejsza, Dos 
swadczenia nasze rozpoczęliśmy 
w zeszłym roku przez drukowa- 
me dużych montażów insceniza- 
cyjnych — obecnie staramy się 
raczej o oddawanie do rąk kie- 
rowniciwa teatrów świetlicowych 
oryginalnych jednoaktówek. — 
Zgrupowanie się wokół naszego 
pisma szeregu autorów acenicz- 
nych pomoże niechybnie w pod- 
trzymywaniu tej linii redakcyj- 
nej. Tak więc »nscenizacja wier- 
szy pozostaje jedynie w wypad- 
ku, opracowania poszczególnych, 
oderwanych otworów. Montaże, ` 
nie wykluczone całkowicie, zasię- 
powane są jednak obrazkami dra- 
matycznymi, a taniec і pokazy 
r*'miczne, będące częsiym ele- 
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mentem przy poprzednich kon- 
серсјасһ — pozostają jako utwo- 
cy odrębne, Teksty i nut» piose- 
mek dla chórów świetlicowych 
dopełniają całości każdego nume- 
ru naszego pisma 


Zwrócił zapewne uwagę Czy- 
Aelników lakt, że każdy numer 
„Świetlicy Krakowskiej" monto- 
wany jest w całości pod kątem 
iakieqoś aktualnego zagadnienia 
volityczna-społeczneqo, czy też 


TADEUSZ KOMIŃSKI 


— Wy, psia krew, inieligenci, lo 
wazystko potraficie tak przenicować, 
ie wasze zawsze będzie na wierzchu. 

Antoni Tracz nie lubił otwarcie 
przyznawać racji innym. Powoli, pa- 
woli dawał się przekonywać, ale do 
ostalniej chwili bronił zawsze swoje- 
go zdania i poglądu — obojętne czy 
by la byla sprawa jakości tytoniu, 
wysokości dniówki, czy stanowiska 
Polskl wśród innych narodów. 

— Wy, psia krew,  potralicie 
wszystko lak wykalkulawać, że czar- 
ne będzie bialym, a biała czarnym. 
Już ја waa znam. Bylem kiedyś w są- 
dzie Chodziła o oberźnięly paluch 
mego szwagra. No i co? Tak ci len 
adwokat wszystko wykręcił, wyspe- 
kutowal, że szwagier wyszedł na nie- 
dojdę, nieznającega się na maszynie, 
a fabrykant był czysly 1 bialy, jak Ti- 
Ма — pala krew. 

Tadeusz Zawadzki lubil dyskutować, 
lubił się spierać, a gdy czuł, że ma 
ałuszność, do calego jego „Inżeligenc- 
kiego wygadania” dolączal się jeszcze 
Зат, z jakim polrafił przemawiać do 
przeciwników, Z Anlonim byjl pra- 
wie w jednym wieku i to ich bardziej 
jeszcze da siebie zbliżało. Los połą- 
czył ich wspólnym miejscem pracy, 
wspólnym barakiem nad brzegiem 
morza, w którym mieszkali, wspólną 
pryczą, nu klórej sypiali i wspólnym 
kotlem, z którego wielką chochlą gru- 
by Felek Struś nalewał im do talerzy 
zupę. 

Obaj па swój sposób byli zadowo- 
leni ze swego położenia — w trud- 
nych bowiem і ciężkich latach powo- 
jennych znaleźli robotę 1 zarohek, 
dzieliły 1ch tylko poglądy na celownić 
1 sens całej tej roboly, do której dzicń 
w dzień od kilku tygodni już dokladali 
swoje ciężkie lopaty, uginające się 
pod ziarnistym brzemieniem nadmor- 
skiego plachu. 

Siodząc па zlarnistym  usypisku 
sterty zwalonego na ziemię żwiru — 
aparci o wyświechlana i wybrudzo 
drzewca łopat, czekali na nadjeżdża- 
Jace wagoniki, ciągniona przez malu!- 
ką i śmiesznie pykającą lokomotywę, 
popularnie nazywaną tu samowar- 
kiem. Wagoniki były również male, 
chybotliwe, а że to działo się wszysi- 
ko nad morzem, z daleka przypo! 
nały rozpołowione muszle. Spoza wy- 
sokich stert budulce wyluskiwały się 
jeden za drugim, jakby nawleczane na 
Iśniącą smugg szyn. zamaszystym віег- 


rocznicy historycznej, Wydaje 
nam się, że taki sposób redago- 
wania naszeqo dwutygodnika jest 
słuszny. Uwaqi kierowników świe- 
tlic i świetlicowców, rzucone w li- 
stach do nas, czy leż na walnych 
zdach w Warszawie, potwier- 
dzają to przypuszczenie — dłate- 
qo leż przy metodzie tej nadal po- 
zostaniemy. 


Że „Świetlica Krakowska 
obecnie najpoczytniejszym 


jest 
teqo 


CI DWAJ 


рет koszącą przez ta pustkowie. By- 
ły to pierwsze miesiące Gdyni. Do 
piera się rodziła, dopiero się stawała, 
wolna i uparcie wydzierając się prze- 
ciwnościom i trudnościom. Tadek 2a- 
wadzki mówił o tym z wesołym ж 
czuleniem. 

— Wyłazi to, јак kurczak 2 jajka 

I tyle wysta. zało, by rozpętać dy- 
skusję z Antonim, klóry spluwał i gà- 
dał po swojemu. 

— A ja się pylam — po co? Już ty 
m! wszystko pięknie wylłumaczysz — 
zwracał się z ironią da Tadka — bo 
wasze, psia krew, intetigenckie дайз- 
nie zawsze będzie na wierzchu, jak 
oliwa Ale ja się pytam jeszcze raz — 
= mi 

— Ca po соё 

— No, ta wszystko. I tak z piasku 
bicza nie ukręcisz. 

— Nic nie wiadomo — przerywał 
Tadeusz, przesypując w dłoni ciepły 
nadmorski piach. Czynił ta 2 uwagą. 
marszcząc czoła, jakby próbowal, czy 
istotnie można z tych sypkich ziare- 
nek uwić długie. powłóczyste pasmo 
powrozu na bicz. 

Ale Antoni gniewal się, meuslępli- 
wy 1 nieprzejednany. 

— Pomyśl, ile oni lu pieniędzy to- 
pią w tej wodzie \ topią. Dali kawa- 
lek Gdańska — to i nam wystarczy 
Ро ca to wszystko? Albo mamy okre- 
ty? Baliq, alba niecką będziesz, psia 
krew, pływał pa tym porcie. 

Ho, ha — Antoni byłgyporty, ale 1 
Tadeusz nie miał we- zwyczaju usię 
pować w dyskusji, nie wypowiedziaw- 
szy oslatniego słowa. 

— Widzisz, ta co mówisz, to może 


rodzaju pismem w Polsce — to jest 
tu głównie zasługą wszystkich 
Współpracowników, Когезропдег- 
łów : Czytelników, którzy bądź to 
swą pracą, bądź tez słowami przy- 
jacielskiej krytyki  przyczyniii 
się do uksziałlowania obecnego 
oblicza naszeqo dwutygodnika, Im 
też wszyslkim w tym miejscu dzię- 
kujemy, prosząc o dalszą współ- 
pracę oraz сеппе wskazówki 


i uwaqi. Redakcja 


z czystym sumieniem powiedzieć każ 
dy nasz wróg, Spytaj na przykład 
Niemców, co myślą o naszej robocie 
przy budowie Gdyni. 

— Ej, pierona, nie zajeżdżaj z tej 
beczki. ba cię — srożył się Antoni. 
A ze starszy był od Tadeusza o cała 
cztery miesiące, więc urągał mu 
akruinie, ściągając brwi z gniewem 
w jedną, czarną kresę. 

-— Tyś jeszcze, pętaku, koszulę w 
zębach nosił, jakżem ja juz wojował. 
Dzinrawe portki i karabin, Raz, dwa, 
trzy... O mój rozmarynie rozwija] się . 

Podśpiewywał sobie, palrząc przy 
lym urągliwie na Tadeusza. 

— Tak — mówił ten ostalni — nie 
opowiadasz rzeczy nowych. Wszy- 
styśmy walczyli. Ale do końca wal- 
ki jeszcze daleko. Biliśmy się o dro- 
gę nad Baltyk — teraz walczymy о 
miejsce nad Bałtykiem 

Wagoniki z daleka brzęcząc i skrzy- 
piąc loczyły się walna w ich kierun- 
ku, Zawieszone, zdawało się między 
niebem а wodą połyskiwały w szero- 
kim blasku dnia. Tadeusz jakby czu- 
jąc. że czas bezczynnej pogawędki 
umyka coraz bardziej spod sapiących 
tłoków samowarka, mówil szybko, 
śplesząc віє, wpatrzony w morze po- 
lśniewające między kołami wagani- 
t- 

Przerazająca jest u nas obojęt- 
ność dia lych spraw, Komplelne nie- 
zrozumienie isloty zagadnień mor- 
skich. Prześladuje to nas od dawną, 
od bardzo dawna. Od początku naszej 
państwowości. — 

Antoni nucił swoje i palrzył z irg- 
nią na Tadeusza, jakby chciał mu tym 


KONRAD RADECKI 


Pierścien Rzeczypospolitej 


Szumi lala zmierzwiona. lala w słońcu złocona 


1 uderza o polski brzeg i 


szumi dawne legendy, że od wieków już tędy 
polska chwała, polski тїштї biegł. 


Piynq poprzez odmęty statki zóżne, okręły, 

а na każdym ta barwa gra: 

biel się świeci brylantem, serce drży amaiontem, 
biały orzeł skrzydłem rośnie w dali 


1 tak będzie w в 


cały naród .t гта 
Bo w tych аас 


ciach, сһоёһү chaos przyleciał. 
газ! 
uktyty pierścień. Rzeczpospoliiej 


na wiek wieków siwierdza: BAŁTYK NASZ! 
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IRENA PANCERZ-GRABOWSKA 


NA DZIEŃ MATKI 


W godalnie wieczornej oddaję Ci myśli moje 
Przytuł mą głowę da najdroższej 


piersi Twojej 


ł wymów me imię — — — 


Łaknę Twoich ust 


szeptu miloanego. 

lak konający powietrza. 
dotyku rąk Twych maiczynych milego 
bo miłość Twoja jest wieczną 
Оос mnie Twoją dobrocią 

| wycałuj łzy z mych powiek 

niechaj sny me ku Tobie uięcą 
О! najukochańsza z kobiet 
W skardze bezsłownej oddaję 


Ci Mamo 
mój bói 


a Ty, jak w dziecłństwie, 
uczyń teraz lak samo — 
tul mnie do siebie — tut.. 


spojrzeniem pawłedzieć wprost 

— Widzicie go — inteligent — ale 
gada, ale gada, jak sam proboszcz 

— Маяга szlachta zapatrzona wiecz- 
nie ме wlasny Brzuch. nie wystaw:n- 
јаса nosa poza zaścianek, ciemna i 
kołtuńska, Пе tylko mogla lo szkodzi- 
ła temu, czy innemu światłemu т07- 
gowi, klówy chciał jej zalnteresowa- 
me z biegiem Wisły wyprowadzić 
przez Gdańsk na Baliyt. Z Bałtyku па 
Ocean. I dalej. W świat. 

Powiadana: Polska jest krajem rol- 
niczym i zasiany zbożem zagon jest 
jej najwiętszym bogaciwem. Ale cóż, 
u diabła, to było za bogactwo, jeżeli 
grube dukaty zbujałł na naszym zbożu 
Niemcy i Holendrzy, wywożacy па 
swoich okrętach od nas ziarno. 
wiadsmo — Polska jest krajem. któ: 
go niewyczerpanym bodaciwem są la- 
зү, puszcze tak wielkie, że tygodnia. 
mt można w nich błądzić, zaqajniki 
tak gęste, że hez toporka, noża 
trudno przez nie się przedrzeć — cóż 
ta jednak za bogactwa, gd? drzewo 


z tych losów тїс przez nasze porty_ 


1 nie na naszych okręlach szło w 
bose! 

Tadeusz nie unosił się, gdy mówił 
Mówił spokojnie, równa odmierzónym 
zdaniem. Może mn to pozostało 2 nau 
kt języka lacińskiego, który kiedyń 
„wkuwał” z uporem i zamiłowartiem 
Teraz jednak uniósł się, Zaczął na- 
wet po chwili miłczenia coś w styla 


Antoniego 
— Psia krew — zaklął 2 zawzięto- 
ścią — zaprzątnęli nam glowę Turka- 


mi, Moskwą Sprawami | uprawkama 
dynastycznymi, Ba! Predmarzem 
chrześcijaństwa nas okrzyknęji Mo- 
rem żelaziym na wschodzie. А tu, od 
ynchodu — sztachetki — pala krew — 
najmniejsze pousuwali, atworzył: лая, 
‘Jak bezpańską stodołę, z roku na rok 
odpychali od morza, Во włedzieli. со 
ono nam może dać 1 czym stać się 
pawinno w naszym życiu gospadar- 
ene 

Anion: patrzył spade Ња. Gniewst 
ga ten patak айбы, którym nie mógl 
mie przyznać racji, a czego uczynić 
nie chciał uparcie nieuiny 1 ironicz- 
nie usposohlony do tej calej „Intell 
genckiaj gadaniny”, 


matago i 


Złośliwie uśmiechsjąc się 4 jakby 

— Amen, amen. 

Samowarek był caraz bliżej. Wstali 
już meet, oczekując go na grząskim 
usypłsku wielkiej sterty plachn. Wa- 
gonik podobne do  rozchylonych 
konrh wyłuskiwały się Обо jaden za 
m тта jakichś samotnych + za- 
ych ta sosen. Morze prowa- 
tliwe laie na brzeg, bijąc 
e, prowizoryczne jeszcze 
portowa т szemem 
1 się nad łopelą. Chciał 
соё powiedzieć Ważył w sobie. Wre- 
szcie się zdecydował. 

— A przecież myślę, z tym plachem 
1 z lą wodą — nie ma со się kumać. 
Lepiejby za te pieniądze kilka domów 
ndbudawali w naszym Kafiszu Sprło- 
ny da cna 

— Kilka domów? 

= 

— Сау К 
Może | więcej 

— Rany boskie — i tyłe оті forsy 
walą w tę wadę. — Antoni popatrzył 
osłupiały — więcej niż Kalisz — pa- 
wtórzył зе zqrozą. alśniony ogromem 
sumy, potrzebnej na odbudowę zga- 
zmiażdżonego paciskanń 


ү ci odbudowali. 


miasta 

1 mie wiadałmo, oburzony czy oldnia- 
ny. gdy nadjechały waqrmiki j za 
ugrzylem kół stanęły przed mimi, 
krzyknął do Tadeusza: 

— 5юр! 
kończąc to, со mówił Tadeusz, poru. 
kiwał pod nosem: 

1 zanacił przez zaciśnięte z wysiłku 
zęby 


Chata kaszubska. 


— O mój rozmarynie rozwijaj «іе! 

Od tej rozmowy minęła przeszlo 
dwadzieścia lat. Drogi Antoniega i Ta- 
densza rozbiegły się klóregoś dna | 
potoczyły każda w swoją sironę. Fa- 
deus: nie wiedriał długi czas, ra sią 
dzieje z Antonim, Antani nie wiadział 
nic o Tadeuszu. Ale — rzecz dziw- 
na — spotkał się anów t 10 znów w 
Gdynł, po tyłu, tyłu latach = 

Tadausz przyjechał lu jako jeden z 
Inżynierów, kierujących odbudową 
zmiszczonego portu gdyówkiego. Siwe 
wiosy na skroniach podkreślały стаз, 
który minął od tamtych dni, kiedy tu 
jako młody chłopak, z świadectwem 
ukończenia siódmej klasy gimnazja! 
nej w kieszeni porwanych spodni, zna- 
laz! dach nag głową. gorącą zopa I 
podszyly wiatrem koc. Lata wójny 
załamały go, Jakże bliski byt skruszo- 
nym belonom portowych falochronów 
i podeiętym wybacham bomb diwl- 
gom, które wpół przełamane, rwisa- 
ły nad pustymi basenami. Znał фе na 
budowmetwie pomowym, byl dobaym 
tachowcem i organizatorem, nic wiąc 
dziwnego, że wieśnie jago wysłana 
z grupą, mającą kierować robotami na 
wybrzeżu Ale nie wiadomo, czy 2na- 
lazłby dziś w sabie jeszcze dońć siły 
i заго, by prowadzić takia dysku 
jakie prowadził tu dwadzieścia lal 
пт Podchodził do powierzonej тош 
pracy chladno, z ołówkiem w ręku, 
zatopiony w precyzyjne obliczenia i 
palen troski o bok przeprowadzanego 
: reahzowanago zadania Czasami na- 
wat dziwił qo zapał ludzi, pracują- 
cych przy dźwiąach, korbach i lopa- 
tach. Przerażała то zmiszczenie kazde- 
qo fragmmeniu portowych urządzeń, na- 
rastających przez tyle lal wśród те 
du'i poświęcenia. 

Onóż lo — poświęcenia 

А precei był i dzisiaj ludzia, kló- 
rzy пада! chciell się poświęcać, nie- 
złamani i niestrawieni ogniem wojny. 

— Panie inżynierze — zawołano 
dok pewnego dnia — i wskazano mu 
nasze, па których dźwiqano bezwiad- 
nie leżące ciało — оа feat człowiek, 
który z narażeniem włwsnego życia 
pracował przy blakach, wyławiają- 
cych zatopione żurawie. 

Inżynier podazed do idących. 

— Са się мав? 

— tewar zmiażdżył mu nogą. Trze- 
ba będzie chyba uciąć. 

Inżynier эсту się | oglądał roz- 
mięklą od krwi rudą płamę zgniecio- 
nej poniżej kolena mogi. 

— Jak on się nazywa — zapyta! 
cichym, zdnszonym głosem. 

— Anion Tłacz, panie inżynierza 
— powiedział nagle leżący na na- 
szach robaciarz zupełnie spokojnie I 
przytomnie — pracdwaliśmy tu kie- 
dy$ razem. Оглу wagonikach A ota 
znowu залева. Tylko teraz рап nie 
potrzebawał mnie namawiać. Teraz 
sie już rozumiemy 

Przed pięrioma minutami 
zaprzaczyly еп!» 
ч w nim związała ов nowo Odna- 
lazio zqmbinna i odrodziła zabite w 
latach wolny 

Popatrzył przy tym w sironę awan- 
portu. gdzie sterrzal 1 wody porin- 
cony | beżwiadsy wrak niamieckiaqo 
pancernika Schlezwig-Holstea 


usz Komiński. 


Inżynier 


al ot слё. 


WIESŁAW GORECKI 


OSOBY: 
kobieta, 

Rzecz dzieje 
ISkromnie umeblowany pokój atraż- 
mka morskiego. Stół, kilka krzes 
szala, dwa łóżka albo tepczany, Wej- 
acie х głębł, obok niej okno, dobrze 
byłoby т widoklem na morze, ае 
mekoniecanie W kącie kuchenka. 
"тел okna wdzierają się pierwsze 
nugi świtu. Ojciec, barczysty те? 
vyzna, koło sześćdziesiątki, buly 2 
olewami, bryczesy, kurtka, krząta 
+0 po pokoju, Spogląda na kuchen- 
kę, przyrządza herbalę. Słychać lo- 

molanie do drzwi) 


Ojciec — Syn — Młoda 


się współcześnie. 


OJCIEC: (те przerywając krzątania 
wę) Otwarie 

SYN: (za scenq) Proszę, 
© ес olworzy 

OJCIEC: A olwórz sobie sam. Wi- 
dzicie go... 

SYN: (j w) Naprawdę: olwórzże o|- 


niech oj- 


OJCIEC: Slyszane ta rzeczy. aby sy- 
nalkowi ojciec u<lugiwał.. fpod- 
chadzi ku drzwiom, olwieraj A cóż 
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INSCENIZACJE, TANCE i PIOSENKI 
s 
WYROK MORZA 
Obrazek sceniczny w jednej odsłonie 
twiera oczy? wyczerpana, żo nie wiem. Po- 
Niby lak mruga pawieka wrozy wpiły się w ciało, że zo- 
mi-, rzęsami macha. Ale rzęsy ma siały pręgi No i len knebel dał 
długie., I nie takie, przyczepione m 1.9 
ale prawdziwe {nachyla się nad OJCIEC Klo j G 
е = o ją tak urządził „? 
leżącą) Może by pani co powie- сум, 
dziala, he? Pewnie ma mani рє. SYN: Dowiemy się za chwilę. (pod. 
kny glos. Może leraz chwilowo “hadzi ku leżącej podsuwa jej 
zachryply.. То піс, wszystko szklankę herbaty) Proszę lo wy- 
PE pić. Pomogę 
тте} А 
SYN: Nięchie ojciec da jey wy- KOBIETA: (dźwignięla przez syna, 
ЖИЫ Ма л ДЕ wypija z trudem kilka lyków). 
OJCIEC: Tonęla. co? Widzisz, ja- SYN: Jeszczeł (Kobiela sklonila po- 
kim bystry. Zachciało się pannie lwierdzająco głową) Dobra (przy- 
czy pani przejażdżki rannej albo klodo szklankę do ust koblety, ta 
pływania, wpadla do wody ! gdy- wypiła pozostałą herbałęj. Może 
by nie ly... Ho Juiby tam pani mówić?. 
nie wyplynęła. KOBIETA: (2 wysiłkiem) Ja... J@n 
SYN: Wcale nie lak icialam 
OJCIEC: No to jik? Możeb sy „МУ „chcemy, żeby раш odzy- 
[кач ! $ skała sily. Więc narazie proszę 
An a ohagi: skad же. nie moczy. Powie pani, kiedy 
SYN: Skąd. lego nie wiem a po co? zechce i co zechce. (Kobiela орт 
Chyba ро lo żeby u паз sił пв da па tapczan). 
p (wpatruje się w kobietę, 
OJCIEC: No — ale glową) Chyba nia zamach 
ła? Ta ий szmahójczy. Sama hy się nie skrę- 
а жыт dob аңлы, кен ен a zaraz... 
SYN: Znalazi lod: jeżeli jaka zemsta... I za co... 
SE kz SYN:  fczęstuje olea papierosem} 


iye. furwał; ze zdumieniem) Cóż 
to znowu? 

SYN: (mniej więcej ро trzydziestce, 
rosły, wysporłowany, może być w 
uniłormie sirażnika, ochlapany wo- 
Ча, wnosi na rękach Młodą Ko- 
bietę, kłóra zwisa bezwładnie w 
jego rękach. Jest w długlej ko- 
szuli. bosa, włosy spływają w nie- 
ładziej. 

OJCIEC: Syrenę zlowiłeś czy jak? 

SYN: (składając młodą kobietę na 
tapczanie) Nic jej nie będzie. Za- 
raz odzyska siły. Mogło z nią być 
nielęgo. Trzeba ją czym okryć 

OJCIEC: (okrywa kobietę zarzutką, 
zdjętą z gwoździa, wbitego w ścia- 
пе) Skoslnieł 

SYN: Migiem herbatv. Wrzącej. 

OJCIEC: E — herbaty (29а śpie- 
sznie ku szalie, wyciąga manierkę 
z wódką). Unieś jej głowę, (Syn 
wykonywa polecenie Oca. Теп 
wlewa w usta koblety nieco wód- 
kl. Kobieta zakrztusiła się, ale 
przełknęła trochę). 

SYN Nie dawałbym alkohalu... 


OJCIEC W lakim wypadku.. Nale] 
horbaty. Szkoda, że rumu nie ma 
Ej rum proszę bardzo.. tenby mę 
orzydał 

SYN! (nalewając herbaty) Naprzy* 
klad ojcu. 


OJCIEC: Między Innymi i mnie. Ni- 
gdy nle bylem abstyneniem. 
SYN. Moze i szkoda 
OJCIEC: Nie rozpiłem się dotych- 
czas, chyba 1 nadal nie uczynię 
lego (gapi się na leżącą) Ładna 
dziewucha. Nie ma со. Wcale, 
wcale. Nawet bardzo. Psiakość. 
Nie powiem piękna, ale że uro- 
dziwa, to niech mnia najjaśniejsze 
pioruny, jeżeli Ме. 


lodzi 


OJCIEC О пе mnie pamięć nie 
myli, Фо patrolujesz po wybrze- 
żu. aby przychodzić z pomocą le- 
.nącym. A jeśli ona nie loneln, ta 
ра cóżeś zabierał się da niej? 
SYN: Widzi ojciec 
OJCIEC: Ohohc.. Jakbym cię wi- 
dział. Jechała sobie młódka lo- 
dzią, przypłynąłeś do niej, może 
tam obcesowo się zwróciłeś, a 
опа w le pędy zemdlała 
SYN: Było trochę inaczej. Spostrze- 
głem zdala płynącą łódź Samą 
Brzybliżyłem się. pulrzę: kobiela 
łeży та dnie łódki. Twarzy nie 
widziałem, bo ją wlaśnie twarzą 
пл dno rzucili, I tak leży bosa, 
w koszuli, ręce i nogi skrępowa- 
ne powrozami. Oczywiście ściąg 
nąlem 2 niej sznury a po lym i 
knebel, bo usta miała zakneblo- 
wane. Chciałem się czegoś odra 
zu od niej dowiedzieć, ale była 


Typ stare] kobiely kaszubskiej 


Zapałki ojciec ma? 
OJCIEC: Mam zapalki i mam pew- 
ne podejrzenia. (zapalają papiero- 
sy) Bo widzisz; rozmalcie lo by- 
wa. Chotby z Mazepa. Przywią- 
zali jegomościa do dzikiego ko- 
nia i pognali w stepy. A w Ame- 
tyce Południowej jeszcze nie tak 
dawno, może kilkadziesiąt lat te- 
mu był laki obyczaj 
SYN: Co tam Mazepa i Ameryka 
OJCIEC: Nie znamy tutejszych oby- 
czajów. Może io właśnie jeden z 
nich, Przecie jesteśmy tu dopiero 
od dwóch miesięcy 
SYN: Jeżeli ta lulejszy zwyczaj, ta 


bardzo surowy, 

OJCIEC: Lepsze to niż |yncz, Cho- 
cinż nie powinno віє wymierzać 
sprawiedliwości, jeżeli się nie jest 
do lego powołany. 

KOBIETA: (zrywo się nagłe, słada 
na topczanic, spogląda przed sle- 
bie. wybucha placze-n). 

OJCIEC: Ano i masz. Teraz w bek, 

SYN: Niech się wychlipie. Zdener- 
wowana. 

OJCIEC: Szkoda oczu moja pani. 

KOBIETA: (z wybuchem] Ја nie 
chcę zyć., Po coście mnie.. (chca 
się zerwać z lopczanu. Syn przy- 
skakuje 1 powstrzymuje ją). 

ОЛСЕС Jakiś zawód miłosny. Nie 
będziemy pani nudzili, ca | jak, 
Proszę się uspokalć 

sy: Przeciwnie, Będziemy panią 
pudzili. Niech рап! powie krótko: 
jak doszlo da tega? 

KOBIETA: To zemsta... 

OJCIEC: Złych ludzi 

KOBIETA: Nie złych. 

SYN: Powoli. Zanim porozmawiamy, 
musimy się poznać. Ta mój oj- 
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ciec. А ja nazywam się Zawada. 
Piotr Zawada. Ojciec jest maga- 


zynierem w porcie, а [а 


na wybrzeżu. Jesieśmy 

сі. Dopiero dwa mies tutaj 
Mój ajciec ta bardze porządny 
czlowiek, slowo daję, bez mie- 


chu, А ja staram się idé w ślady 
ojea. Żadna krzywda pani nie 
== 


KOBIETA: (gorączkowoj Maie naps- 
dif, obdarli do koszuli, w łódź 
сыпап 

QJCIEC: Ta wiemy. А kto? 

KOBIETA: Cały tlum. 

SYN: Gdziezło wię na паша zè- 
czaili Na ulicy? 

KOBIETA: Do доти napadli. 

SYN: I nikt me słyszał tego? Nie 
krzyczała pani? Nie wzywała po- 
mocy? 


KOBIETA: Zakneblowali mi usta 
SYN: A pami wie, kto namówił m- 


KOBIETA: Nie wiem 

SYN: Nie domyśla się pani? Dziwne. 

KOBIETA: (milczy, po tym wsleje z 
trudem) Ja już odejdę.. Daiękuję 
za wszystko... 

OJCIEC: Dokądże 
та? Bomo i 


się panj wybie- 
w kosuli.. Wyztara- 
jakie wc.ągnie 
na nagi. Ogarnie іє 
pójdzie dokąd wola. Dz- 
uroczysiość na calym wy- 
brzezu. Trzeba elepxacko wyga- 
dać, Jakie. rocznica, jakæimy па- 
sze morze odzyskałi.. Ja lam ga- 
dzć nie umem, ale na samą myśl 
a tym, tobym chętnie готгустаї 
sie jak smarkacz.. 


Ё 


KOBIETA: (fapiera się lokciami o 
stół | zakrywa rękoma осту]. 
OJCIEC: W taki uroczysty, wma- 


niały dzień nie można mieć za- 
smuconej twntzy... 

KOBIETA: (qlucho) Ten dzień nie 
Фа mme Tak chs'alshym się nm 
cieszyć — i cieszyć się palsk'm 
morzem... ale ta nie dla mnie... 

OJCIEC; Jakże to. nia dla раш? 

SYN: Czy Dani me zasluguje na to, 
aby daent z nam, radość? 

KOBIETA; (skłania pizecząca qiowe). 

SYN: Gorzej, Proszę powiedzie? ca- 


łą prawdę. 
IEC: Na więc? 
KOBIETA: Ja jestem z Ней. Z Ja- 


-starmi To znaczy ja jesiem z mia- 
sta, tylko oajadlam późnej na wy- 


brzeżu. lak Niemcy мааа), 20- 
stałam. Brat poszedł Byłam ча- 
a. T wiedy 


SYN: Poznala рат jakiego Масњ 

KOBIETA: Jeszcze gorzej.. 

SYN: Acha Lapacza 

KOBIETA. Tak. 

SVN: Rozumiem. 

KOBTETA' Sama me 
da lego dnszło. Mówi. że dla na- 
эте} *nrawv pracuje Zawierzyłam 
mu Ву! da mnie wszystkim, I 
an... moieqo brain.. 

GICTEC: Zaal. 

KORIETA: Przez moją ułupatę. Przez 
zaślenienie. Najp'erw brata. po tym 
Imrych. . 

OICIEC: A pami wiedziała o tym? 

KOBIFTA: Wiedziałim Raz po ni- 
lanemi wypadał а/е... I grozil, ie 
leśli go zaaypie w stu za mega 
póidzie na rozstrzał.. 

OJCIEC: A сб — z Bratema 


iedzialam, jak 
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KOBIETA: Rozztrzelali go 
mej nocy, kiedy go wzi 

OJCIEC: A kiedy mę pani dowie- 
dziala a bracie. cóż pami mery- 
nile z tym растет? 

SYN: No właśne. Chyba ga pani 
zabiła na mtejscu. 

KOBJETA: Nie miałam чё Ucie- 
kiam.. Potem sprząłniąlo go, k`e- 


dy Niemcy stąd uciekak. баралла 
{устше} Teraz go  mienawidzę 
Przekl:nami 


SYN: (swyderczoj Teraz| 

QICIEC- A cóż pani uczyrria.. po 
= 

KOBIETA: Uciekłam z wybrzeża Tu- 
łałam się pa alej Folace.. My- 
bałam się, że mnie nie przyjmą 
slałam: wsiąpić da klaxatoru.. Ale 
Żem negodna_ Harawsłam jak 

ту} Żeby zepomneć. Żeby 
nie myśleć. Aż przed kilkunastu 
- 

SYN: Przypomniał: sobie pani miej- 
sce złrodni.. 

KOBIETA: Nie mogę sobe tega wr- 
tłómaczyć . Tak тше сой nage 
zdjęlo. Żeby w maje <tran 
cić Taka tęsknota — pobke mo- 
rze ujrzeć wolne.. Żeby się prre- 
konać.. ca o mnie myślą. Czy 
wybaczy!. Bałam sę, ale ta było 
вінт ізге od stracha. Przy jechałam 
да Jastarni. Zmierzch zapadał, Ja- 
Кой nie spaskałam пзе z bliż- 
szych znajomych. Zdążykam pad 
moie mieszkanie. Оћматіа mi ma 
ja gospody. W pierwszej chwili 
oczom nie wierzył. pe m 
przyszłam.. Ро ут wpnóciła do 
środka. Razmawiałe те mną chwi- 


wracała. Chcialam  wyAć 
Drzwi byty zemknięte Pnezęłam 
się dobijać. A pod nknem powoli 
zbierał się tlum. Обетиаіу «е 
kmvyki. Dark sę. że trzeba faką.. 
Wstyd mi powtórzyć. 

SYN' Tega się pami wstydzi. a po- 
przednia... 


Mybak pezy sleriacir 
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KOBIETA: (wpatrzona przed siebie) 
Po pewnym czasie тиге} do mie- 
szkania, wywlekli mnie na ulicę. 
Zaciągnąli do urzędu gminnego, 
Sołtysa nie było ale najstarszy 
ze wej powiedźal.. powiedział, 2e 
za tę hańbę, Jaką się okryłam, od- 
pokutuje. 


SYN: A cóż pani sobie wyobrażała... 


KOBIETA: Krzyczeli, żeby mnie za- 
bie. Uluc na miejscu jak wicie- 
kle zwierzę. Stery ich powstrzy- 
mal. Powiedział, ze, starym ich 
zwyczajem, zostawizją wyrok mo- 
rzu Motzu, nad którym ne je- 
sem godna zyć. Zapędz!! mnie 
do przystani. Bylam na pół priy- 
tomna. Wrona maie do łodzi 

taką mmie рап zami% nad ta- 


eze, fpodehodzi ku kobineke, chwy- 
ta ją za ramię) Dnlej! Za mną! 
KOBIETA: (powstała mimowolil. 


OJEJEC: Со zam erzaaa? 
SYN; Те się paknża. fchwvta Ko* 


błetę za rękę 1 ciągnie ku 
лош). 

OJCIEC: (zastępuje mit droac) Pie- 
tæk! Stójł Ant mi się waż! 

SYN: (wzburzony) Niech mi ojciec 
drogi nie zaqradza! Wrzucę tę.. 
te.. do wady. 

OJCIEC: (spokojnie) Chcesz ‘byè 
mardercą? 

SYN: (ogłuszony) Mo”iercą? Jakto 


mordercą? (przystanąqł). 

OJCIEC: A już conajma:ej zabńj- 
cą I jak ty sobe myślezł.. Ве 
dres зәп, uepówołany spraw:e- 
dhwnóć wymiarzałł A kie ci dał 
prawo? Оё lego są inm. 

SYN: Inni byli za lagodni.. 

OJCIEC: Pewnie, ża grzech ciężki 
Szkoda gadać. Ale gdyby tak się 
kazdy mądry? ро swojenm, СУ 
dnie bv len świat wyglądał, 
ją (groźniej Mówię ci: PA 

SYN- (pusacza kalieię, po czym z 
uporem, To œ? Ma odeji jak 
mew.nnał Może jeszcze Dlie jaj 
dnć da rąk? 

OJCIEC: (do kobiety) Odda. są pa- 
сі w ręce nagaych władz | яз 
sowną karę otrzyma Jeteł ба 
śmierć чило, Trudno. Jeżeli bę- 
dą wzpłędni — kilka lal obozu i 
pracy, Jeże № pani peretrwa, 
bedre lżej. Inaczej na саће życie 
udeęka. Beznadziejna. No, jakże? 

KOBIETA: Zrobię tak, jek pam ka- 
Засан 

ОЈСІЕС: То nie ja Кат Ani nie 
doradzam. Tylko padsuwam myśl. 
То тиз} wyjść od pani samej. 

SYN: Akurat. Doczeka się oliot. 

KOBIETA: Ја 2 własnaj woli.. 

SYN: Zawracanie glowy, Zrobię lak, 
iak powiedzialem. 


OJCIEC: [mierzy zwrokiem вут, 
len miesza się. mocha генд). 
KOBIETA: fspoqląda na nich. chce 


przemówić. nie może wydabyć qlo- 
au, po tym 2 irudemt Pójdę, Od- 
pakaluję.,. fawruca się kudrawiom). 
OJCIEC: Proszę zaczekać, Prena w 
same| козш pam nie pójdzie. 
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Маше! do więzienia. Nawet gdy- 
by pod mur.. (zarzuca туб} 


plaszcz na kobiełęj 1 na nog) coś 


znajdziemy... 
KORDA (silabo) Niech pan zasta- 


OJCIEC: Odeślą mi 2 więzienia Je 
sacre jakie buty... Skąd je wziąć?... 

SYN: А na bosaki nie łaska? 

KOBIETA: fakwapiiwie) Ależ tak. 
Pójdę boso... (chce wyjść). 

SYN: Jeszcze pani zabłądzi. Dopro- 
wadzę do włnóciwego miejsca, 

OJCIEC: Zostaniesz Pietrek ze mną. 
Rozumiesz? 

SYN: сше. 

OJCIEC: Mówię ci, ża nie. 

SYN: (xpojrzat przez okno) Ооо — 
tam Władek idzie. To r naszego 
oddziału No — może pani podejść 
do niego i rdech ją zaprawadni 
dokąd trzeba 

KORIETA: fcicho) Dziękuję panom... 

SYN: Niby za coż 


KOBIETA: (do Synaj Pan ocalił 
mnie przed utonięciem... 

SYN: Nie wiem ро £o... 

KOBIETA: 1 ja nie wiem.. (zwraca 
się do ojca) А pan obronił mnie 
przed synem... 

OJCIEC: Nie moja раш. Syna D- 
broniłem przed popełnieniem za- 
bójstwa. O panią tu nie szło. 

KOBIETA: (chyli głowę. wychodzi 

SYN: (ротадс preez 6kno) Avol 
Zobaczymy. 

OJCIBC: Będzie, јак ma być, 

SYN: (me odrywając się od okna) 
Idzie. Oho... coż sksęcz.. клеш. 
Nie! Podchodzi ku Władkowi. Cok 
mu mówi. Ależ Wladek bestia ma 
glupią mine. Co? Podchodzą tu^ 
j- 


GŁOS KOBIETY. Kazalsm Ме za- 
aresztować. Da widzenia. 

SYN: (zdumionyj Do wi—— fury- 
wo, po chw jakby da sichie) Na 


oczywiście nie da widzenia w. Wry- 
minale tylko na wolności, Ojciec 
widzi? Prowadzi ją. Teraz skrę- 

OJCIEC: Ta i dobrze. 

SYN: (kręcqc glowąj Taka ladna 1 
tyje w niej zła, Jakże te more 
być? 

OJCIEC: Może la ładnaść obróri 
się jeszcze na dobre ludziom., Kto 
to wie? (Podchodzi ku  oknuj 
Ocho.. Już chorągwie zakładają. 
Dobry dziej wiatr. Będą powie- 
wały aż mijo.: Pomyśleć... ile na- 
urej krwi upłyngło.. Нг cierpień 
Poniesiomo na to, aby dzisiaj na 
całym wybrzeżu, we wszystkich 
portach. w Kołobrzegu, Szemei- 
mie, Gdyni, Gdańsku było czerwo- 
no | biało. [głos mu się załamu- 
je) Czerwono i bialo. fckrząka 
arożnie. Gbaj stoją nieruchamł 
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łascenizocja wiersza go zbtorowej deklamacji. 
{Ма seme pięć osób w półkołu, numeracja, 1—5 
ad lewej do Tmawejj. 
t Są dumne szczyty Tatr 
2. | Karpat lzgodne sioki, 
3. są miasta w uroku lal 
leżących w przeszłości głębokiej, 
4 są w Росе rzeki srebrzyste 
5, | jaz.ora jak oczy lejemnic, 
4. są іму wilgolce i mglime 
3 puszcze w wiaczystej ciemni, 
3. są woski barwne, kwieciste 
l ziemia czarna i rodne, 
2. jem sól. 
1. jesl wegiel, 
2 jes nafta, 


* m noma kraina orodna 
w iiislonii kziachelnych haefiach — 


. 15. zazem 
Lecz, jedem jest skarb Rzeczypospolitej 
uczuciem narodu jak piasrczem okryty, 
2 jeden fest skarb najwięcej kochany, 
= nas zdobyty, 
U 
i 


prez пав budowany, 
==m piężność nn świata berdroże, 
5 nasa przyszłość 1 bogactwo — 
Wityscy razom: 
(chwilka milczenia}. 
3. Knżdy polski okręt płynący 
oceanem pod niaba pszestworam 
jen w dalekich kram нагу 
Polski silnej ambasadorem! 
1. Polski żywej posłańcem zdala 
jest bandera roznięla na wichrzel 
5. a baltycka ukochana fala 
zańlubiana jest Ро!асе na wieki! 
1. | $ razem: To eq nasze nowacaesne gpichrza, 
2, 14, rurem: ta otwarie na przyszlość powieki, 
3. lo są nasze ramiona w wyczynach, 
kiórych mg jest: 
Waryscy razem: Szezecini Gdańsk! Góynia' 
(chwiika milczenia). 


= 


. Więc chwalimy rię, o morze hłękitne! 
Więc kochamy cię. szmaragdowe morze! 
Marraniami wielkimi nam kwatniecz, 
sziachotniejsze naszą wolą zodzień! 
Więc ртте?-б ей wwycięstw i prób, 
prrer poezję uczuć, 

życia ргоге. 
| powterzamy ti, a mome, 


ODT 


Hb 


nasz @о&, 
1.1 5. эмеш żeś na zawrze 
2, 3 4. razem 


Wszyscy razem: 


naszym 


polskim morzem! 


MARSZ MARYNARZY 


Wlerez Inszenizowany 
{па scenę wchodzą Іту osoby równym krokiem 
żołnierskim, kosttumy marynarzy). 
Życie jest nasze z Liękilu i stali, 
a biei i amarant nam w sercach kwitnie, 
żeżmy 30 morze polskie pokochali, 
rozem: by żyć | umrzeć dle niego zarzczylnia 
Ж i pełnić służbę twardą w wód bermiarme — 
ł my 
1 


um 


polscy 
r. marynarzel 
1. Nieraz daleko od ojczyzny brzegu 
gdzieś w świat rzuceni my w snach Polskę śnimy 
lmię jej nicząc w kraje palm czy śmegów 
олет: і jej ma chwałę ва nasze wyczyny 
2. + dla miej wszystkie wypełniamy = marzeń 
|= 
Ж polscy 
mae marynarzań 
L Polską banderą jeż świat оравату 
2 1 biel ; amatant jeż na morzach kwitmel 
3 Z hymnem radości zewsząd powracamy 
do naszych porlów przez szlaki błękitne, 
1 i 2 mezem: apelniejąc wszystko, cw ojczyzna każe, 
| m - 
3 polsey 
marynarze! v 
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JÓZEF SWATOŃ 


# wydawnictw dla chórów amatorskich 


Z przedwojennych wydawnictw 
Towarzystwa Wydawniczego Muzyki 
Polskiej (Warszawa т. 1934) zacho- 
waly się w większej ilości w Polskim 
Wydawniciwie Muzycznym w Krako- 
wię ul. Basztowa Nr 23 dwa zeszyty 
„Polskiej Pieśni Chóralnej" па 4-ro 
głosowy chór mieszany, a mianowi: 
cle Tadeusza Szeligowskieqo zeszyl 
ТІ 1 Stanisiawu Kazury zeszyt IV. 

W zeazycie trzecim-z oryginalnymi 
kompozycjami Т.  Szeliqowskiego 
znajdają sie dwie pieśni: 1) „Pod a- 
kapem śniegu” (Kolędziołki beskidz- 
kie) do słów Е. Zeqadłowicza, 2) 
„Pieśń o Wniebowzięcu” [Moraet) = 
leksiem XV wieku 

W pieśni pierwszej przeważa sub- 
telność melodii i ruchu harmoniczne- 
до doslosowana da slów i treści poe- 
ty. Pięknie muzycznie odtworzone 
jest miejsce w pieśni, zyskujące co- 
raz ta bardziej na dynamice i barwie 
do słów: „wypełzaja śpiewki, wypeł- 
zają śpiewki z modre] bezprzyczyny”. 
Druga pieśń wybitnie  rellqijna jest 
pracowita kompozycją, lrudniejszą od 
pierwszej, o bogalej inwencji kompo- 
zyłora, brzmiąca  wzniośle i arly- 
stycznie; wymaga ona jednak głęn- 
szego i odpowiedniejszego przemyśle- 
nia interprelacji ze strony dyryqenia. 

W zeszycie czwarlym znajduje się 
sześć pieśni ludowych w opracowa- 
niu 51 Kazury. Sa lo pieśni kaszub- 


skie, krakowskie, lubelskie 4 mazo- 
wieckie. 
„Żeglarz” brzmi barwnie i clękio- 


wnie, zwlaszcza dzięki przekazaniu 
drugiej i czwartej zwrotki 4 głosowe- 
mu chórowi męskiemu, „Sierota” pię- 
knie opracowana z ustępami solowy- 
mi sopranu i altu fest trudniejsza, tak 
sama „W polu lipeńka” pod względem 
dynamicznym i interprełacyjnym. Bar- 
dzo wdzięcznie i miło brzmią pieśni: 
„Pieśń ludowa” „Przekorna dziew- 
czyna” i „Taniec sowy”, świadczące 
o wybilnym talencie kompozytora, 
władającym doskonale znajomością 
możliwości 4 głosowych chórów mę- 
skich | mieszanych. 

Polekie Wydawnictwo Muzyczne w 
tym miesiącu wydało „5 pieśni ludo- 
wych z Lubelszczyzny” па 3 qłosy 
żeńskie Iuh dziecięce w opracowaniu 
(r. 1945) Witolda Wrońekiego, do 
Awindczoneqo pedaqoga i b. instruk- 
tora окгедомедо Kuralorium Okręgu 
Szkolnego Lubelskiego w Lublinie, 
Wszystkie te pieśni brzmią na chór 
bez zarzutu, hurdzo karzyslnie. Efek- 
townie opracowane за pieśni: „De- 
<zczyk pada”, „Cuqiem.bydło”. „Та- 
пјес prosły” i stana się napewna u- 
lubionym reperluarem chórów szkol- 
nych і amatorskich 

Dobrze. ze Polskie Wydawnictwa 
Muzyczne zajęło sie sprawą dostar- 
czania repertuaru dia chórów amator- 
skich, zwłaszcza w kierunku opraco- 
wań pieśni ludowych Dytyqenci chi 
rów oczekują dalszych zeszytów z in- 
nych reglonów Polski, jak krakow- 
skie, góralskie _(spisko-orawskie), 
Święlokrzyskie. radomskie, mazowie- 
сКіе, leczyckie, kujawskie. poznań- 
skie, kaszubskie, а najważniejsze ma- 


zurskie, klórych tak тоспо brak się 
adczuwa 

W końcu nadmienić trzeba, że Pol- 
skie Wydawniciwo Muzyczne wyda- 
ło | Kalaloqą Wydawniciw, który za- 
wiera aktualne pozycje wydawnicze 
na dzień [ 4. г, b, y dzialami: lor- 
tepian, skrzypce, wiolonczela, muzy- 
ka kameralna. zespoły instrumental- 
ne, wokelno-netrumonlalne, orkie- 
6try smyczkowe, symfoniczne і salo. 
nawe, pieśni solowo, chór e capel- 
la, chór z organami, opera, teoria, 


pedaqoqia i czasopisma 


Konkurs Świellic kopalń węgla Kra- 
kowskiego Zjednoczenia Przem. Wę- 
giowego. 

Dnia 14 kwietnia odbył się w Ja- 
worznie konkurs zespolów Świelsca- 
wych kopaiń węgla Krakowskiego 
Zjednoczenia Przemysłu Węglowego. 
Konkure ten mial z jedn strony 
przedstawić stopień wysiłków dorob- 
ku oraz slanu oświatowo-kulturalneqo 
członków świetlic kop. węgla, z i 
wyłonić najlepsze zespoły świe 
we, klóre mają wziąć udział w wicl- 
kim konkursie Селпа!педо Zarządu 
Przemysłu Węglowego. jako repre- 
zenlanci Krak, Zjedn. Przemysłu Wę- 
gloweqo о _ pierwszeńsiwo wśród 
wszystkich Zjednoczeń Węglowych. 
Konkurs ten przeszedł wszelkie ocze- 
kiwania. Górnicy orsz pracownicy 
umysiowi kopalń wykazali w sw 
wyslępach wysoki poziom artystycz- 
ny Mimo trudnych warunków życia, 
mimo wielu zajęć związanych 2 prò- 
cą w kopalniach, okazuje sie, iz qór- 
nicy aa sobie sprawe z wielkich 
przemibn jakie dokonują sie w na- 
«szym państwie oraz roli, jaka im na 
«kulek lych przemian przypada 1 
przykładaja olbrzymią маде do po- 
qłębienia i rozszerzenia poziomu у= 
cia kuliuralno-oświalowego. Wiedzą, 
iż szybkość odbudowy naszaqa pań: 
siwa zależy w dużym stopniu od u= 
świadamionia obywalolakiega jaknaj- 
szerszych mas. А 1а dokonuje się 
przede wszydlkim w świetlicach, 
qdzie mają miejsce wspólne zebrani. 
odczyly, dyskusje, qdzie do dyspo- 
zycji leży qazeta, czasopismo. książ- 
ka, qdzie urządzane за kola samo- 
keztałcenlowe, sekcje rozrywkowo- 
«portowe. qdzie przez współżycie 
wytwarza się mocna jedność praco- 
wnika umysłowego z pracownikiem 
fizycznym, qdyż świetlica jes! dla 
wszysikich ta sama, a nie jak daw- 
те], inna dla robolników, Inna dla 

inteligentów. 

Ddzjal w konkursie wzięły świelllce 
kopalń „Arlur” z Sierezv. „Brzeszcze” 
z Brzeszcza, „Jenina” z Libiąza. .. 
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worzno” z Jaworzna, „Kryślyna” z 
Tenczynka, „Sabieski” z Borów a „Ja- 
worzno”.j „Zbyszek” z Trzehini, 

Na konkurs składały sie produk- 
cje chóralne, orkiestralne, recylacje, 
monologi, dekłamacje, inscenizac|», 
tańce, wyslawa prac świetlicowych 
oraz żywolność świetlic (wyrażająca 
sie w liczbie zorganizowanych wit- 
czorów świellicowych, releralów, ad 
czylów, dyskusji, zespołów samo- 
kezialceniowych, wydanych qazelek 
ściennych, liczbie tomów w bibliotece 
świetlicowej 119). Wszelkie popisy 
oraz śnscenizacje odbyły się w sali 
Tealru Zarządu m. Jaworzn nalo- 
miast wystawa Odbyła się w sali 
świetlicy kopalni Jaworzno. Konkurs 
ten wywołał olbrzymie zasnieresowa- 
nie. Olbrzymia «ala leatrama akaza!a 
sie za szczupła do pomieszczenia wiel- 
kiej liczby widzów. Ze wszystkich ko- 
palń przybyły specjalne wycieczki 

Konkurs zoatal uroczyście otwarty 
przemówieniami: dr Rogoża, kierow- 
nika Wydziału Socjainsqa Krik 
Zjedn. Przem. Weqlow., oraz ob. Szo- 
py imieniem qórników jaworznickie! 
Podkreślili oni znaczenia (едо piciw: 
szego w dziejach przemychi węgio- 
wego wydarzenia, jakim byl kon- 
kurs, oraz role Świetlicy, jaka led- 
neqo 2 najważniejszych czynników 
wpływających na Iworzenie się jed- 
ności w wielkim wysiłku odbudowy 
państwa, podniesienia alopy życiowoj 
mas pracujących, (worzenia jedacj 
kultury i oświaty. 

Wlaściwy konku-; poprzedzily wy- 
alępy „milusińskich" z przedszkoli 
jaworznickich Nr. 1 i Nr. 2. Występy 
dzieci, тее wdzięku, naturalizmu i 
szczerości, spotkały się z najpochieh- 
niejszym uznaniem wszystkich zebra- 
nych 1 na Пе późniejszych występów 
świetlicowców zdaniem wie.u, wypad- 
ly duża korzystniej. 

Konkurs miał przeb'ea następują- 
cy: 

Chór mieszany w świetlicy kap. 
„danina” wykonał dwie pieśni „Zaże- 
qnanie burzy” Dutnern. „Leci piosen- 
ka” Garbusińskieqo 

Z kop. „Krystyna” Iragment „Ко- 
muny Paryskiej” wyqlosiły ob, ob. 
Pałkówna i Kapusla 

Kop. „Sobieski Chór mteszany 
odźpiewał dwie pieśni „Wilia” 1 
„Podkóweczki dajcie oqnia”, następ- 
nie zespół świetllcowy wykanal dwa 
lańce mazura i krakawiaka, w zakoń- 
czeniu ob, J. Banasik wyglosił шопо" 
Joq „Na poslerunku”. 

Kop. „Artur” Orkiestra dęla pod 
dyrva, Romanowskim wykonała mar- 
Karacia, отат „Mię= 
dzynarodówkę”, córki qórników Juni- 
na Kawah oraz Slasią Waliqórska de- 
klamowaly wlersze „Ojczyzna”, „Pra- 
Śśba dziecka” oraz „Górniku”, następ- 
mie soliści Romanowski junior і Bn- 
ront na fortepianie ı akordeonie wv- 
konali „Walc" Chopina, „Fokstrolla” 
Zandera Parade Karzelków” Noa- 
ka, w zakończeniu zespól wykonał 
taniec ludowy „Krakowiaka” 

Kop. „Zbyszek*. Zespól wykonał 
inscenizację „Umari Maciek” oraz 
piosenke „Mazur” 

Zespoły śwlellicowe dwóch najwię- 
kszych kopalń AU Krak. Zjedno- 
czenia „Jaworzna“ і „Brzeszcz” wy- 
sląnily z najbogalszymt proqramami. 
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остов ekspona- 


Nr 11 
„Jaworzno“, Orkiestra баја pod nie. Uderzalo dużą 
dyryg. J, Czadlem wykcnals „Ver- -lów oraz piękna qazelką ścienna stoi- 
diang” Verdiego | „Fedora“ Czajkow- «ko kp. „Brzeszcze”, Wykresy 


sk.eqo, chór mieszany pod dyryg. А. 
Żbika odtpiewał „Nasza Hazka” Ze- 
leńskiego | „Brałam nieqdyś! Stojń- 


x'rqo. orkiestra smyczkowa pod dy 
sekcją К. Nowaka odegrała Uwartorg 
„Niema z Рос} Auhoria | 50116 
w*chadnią „Wspommienic z Kairu 
Armaniola K. Szajner na swym akor- 
dwonie zapiadukoweł we wspanisiym 
wykonaniu „Lekka kuwalr 
pum і „Zwyę 
komnozycji. Doklarnacje 
а „Oda da miodęści 
gk śpiewa” 2. Tuwima, мат t 
rozwykłą werwa wykonany przeor 
ое. ob. Fakusówny | Мамка „Кие 
jewiek* zakończyły wysiępy kop. 


ор „Brzeszcze . Qekicatra dęta pod 
dviekcją Sobczyka wykonała сыш- 
Заза „Duch wcjewody  Groomena, 
aruz lszą część «yraionii „H-mol" 
Saiberta. następnia chòr mieszany 
jokola 45 сай] z towarzyszeniem OT- 
k:osiry salonowej odimewal 


Mickiewicza 1 


еј Роба rue zgmęla 1 
d» pracy”, chór męski pieśni „Le 
p:eśm w dal” 1 „Góry norweskie”, or- 


kiestra 6alonowa cdegtaia dwie uwor- 
tury „Poświęcenie świjlym" Redan- 
hula i „Gdvbym był królem" AJdora, 
w zakuńczeniu pięknie ubrany w 
stroje marywarskia zespól-balet zeñ- 
ski wykanał inscenizacje рі. „Nasze 
morza” — z piosenkami Nowowiej 
skingo „Marze”, „Hymn da Bałtyku 
doklamacje „Mo: 1 tańcami mary- 
ns'skrmi ukladu ob. Plużakównej. 
Snstępnie odbyło się oiwarcie yey- 
slaw dokonane przez dra Wlodka w 
mali świellicy kap. „ławorzna”. Sloi- 
ska świetliczan moszczególnych ko- 
palń przedslawiały sie bardzo pick- 


obra- 
zy. lotoqrafie, rabólki reczne, qazelk: 
ścienne i m. wykonane bęły bez 12" 
tant ajwiększą przyjemnością 


przyglądali sy wszyscy dorubkowi 
qórnikow, którzy mo Ciężkie] pracy w 
ginih szybów zdobywa: wię na 
wykonanie niejednokrotnie mister 
ych prac, jakie przedstawinła wysla 


m wiel- 
drzo- 


zekie 


nà mia- 


no msjzywolniejszej {ушШ 
psiń weala w Krakowskim 
czeniu Przemysłu Węgclowsaz zaslu- 
quje świellica kop. „Jawarzno”, któ- 
та w sumie osięqgneja 524 punkiy, 
prend „Brzeszczami 498.5 pkt, trze 
Фа w kolejności jom „Artur 308 oki 
IV „Sobieski 244.5 pri, V „Zbyszek 
208 pkt. VI „Krystyna“ 484 pit, VII 
„Janma” 141.5 pki, Zwycięska ówiel- 
Иса „Jaworzno” за pierwsze miejsce 
olrzymała nagrode -Centralitas Zarzą- 
du Przemysłu Węqlowcgo w Katowi- 
сасћ w iormie 40 cannych dziel. Po- 
та (ута daisse 4 nagrody Krakowskie- 
чо Zjednoczenia Przemysłu Węqłowe. 
aqo | Zw. Zaw. Górników otrzymały 
za najlepsze zespoły: „Brzeszcze kwo- 
tę 4.560 zł. oraz piłke йо koszykówki 
i komplet szachów za zwycięstwo w 
wystawie i inscenizacjach teatr 
mych, a „Jaworzno” kompiel do sial- 
kówki, komple! do ping-panqe oaz 
kornet za zwycięstwo w chórach i 
orkięgirze. 


Zjedna 


Współpracownicy „Świetlicy Krakowskiej” 


W ciągu pierwszego roku ukazy- 
wunia się „булесу Krakowskiej“, 
zamieściiiśmy na naszych tamach 
prace następujących autorów: 

Arlymowski Roman, Asnyk Adam, 


Bak Wojciech, Berghnic Olqa, Aler- 
packa С, Bojarska 5, Broniewski 
Włądysław, Rerezlóck! Poqdam, Bu- 


Jak Jerzy, Burzyński Tomasz, Celtie 
meo Anie, Charszewaki A., Chruślic" 
ki Stanisław, Chodakowska Jadwiia, 
Dankiewicz Jerzv, Dąbrowska Mnr.a, 
Domhińsk] M., Doltycki Leon, Duka 
Maran, Flliawić Dragoliub, Traslk 
10+е{ Andrzej, Gałuxrka Józei Alak. 


sandar, Gawlik Akwilina, Gorecki 
Wieslaw, Górska Halina, Grabow- 
uka-Pancerz liena, Grabowska Mar- 


celina, Grabowska Bożenka, Grad Ra- 
man, Greda Кгуаіупа. Gruszczyński 
skl Krzysztoł, Holu] Tadeusz, Ше Vo" 
jeslav, Bowiecki 5., Jarochowska Ma- 
tiu, Jarmula Witold, Jasieński Bru- 
no, Jasnorzewska-Pawlikowska Ma- 
та, Jerzy Jan, Jęczalik Tadewsz, Jur- 
kiewicz Leopold, Karak Zola, Kar- 
bowska W Kasprowicz Jan. Kempf 
Zdzisław Jerey, Kirsanow Semen, 
Komiński Tadeusz Konopalcka Ma- 
ra. Kruczkawski Leon, Kubiak Ta- 
dewer, Kurek Jalu Lachowicz A. 1s- 
маска H. Liglęze Henryk, Lipuka Ja- 
nina. Liskow-Laskawski  Krzysriof, 


Lovelł Jerzy. Łabuz Józef, Łakomy 
Ludw:k, Łukamiu Eugenia. Machejak 
Władysław,  Majakowski / Włodzi- 
mierz, Majewska Maru Marcinkow- 
ska Maria, Marduta Józel, Marzec 
Edward, Miekiewicz Adəm, Mierze- 
jewska J., Мікіта Marian, Morcimek 
Guslew, Nikolajewa Holina, Norwid 
Cyprian Kam, Nowowiejski F., Ob- 
tulowicz Hearyk, Olcha Antoni, Ol- 
xzewski Lucias, Oppmab Astur (Or- 
Оң, Orka Jacek. Orzachówna Jadwi- 
ga. Ostręga M. Marian, Ostsoweki 
Konstanty. Parecki 
siemak Leon, Pawłowi. 
wiowlcz Oskar, Plek: 
Piekło Mieczyslaw. Płalrawska 
та, Pogorzelski Jerzy, Palewka A 
dem, Poznańska Kryslyna, Próchnic- 
kl lqnncy, Prus Bolesław, Pruszyński 
Ksawery, Przyboś Julian, Pnąct Ja 
ссх, Ryhczyńska Il. Radeckl Kon 
zad, Rokoszowa Marla, Rybicki An- 
drzej. Rybicki F., Sadniski Krzysziof, 
Sebastian 1, Sienkiewicr Henryk. Si- 
kora Marian, Simonow K., Skawiński 
Aleksander. Slomiúsk) Zdzislaw. 
Slonimski Antani, Slowacki Juliusz, 
ŚmieNakow Jan, Sluit Leanoid, Sta” 
rek Andrzej, Starewter A. Słeśanik 
jńzal, Stern AnaloL Szczegodzińska 
L. Bzczepańska Isena, Szczawie] Jan, 
Szczipacaew Śtatan Szpytkówna Н. 


псізток, Bi 
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Szymborska Wisława, Szymański 
Edward, Szydłowski Roman, Бдеш- 
plińska Elzbieta, Szewczyk Wilhelm, 
Szenwald Lucjan, Swaloń Józef, 
Śwlrszczyńska Адпа, Tetmajer Kazi- 
merz, Tęcza Wladyslaw, Tichonow 
Mikołaj Tołstoj Alekey, Tuwim Ju- 
lu, Оша, Wasilewska Wanda, 
Wacycki Aleksander, Ważyk Adara 
Waxman Józef Wątorski Mieczy- 

„w, Wielowieyska 722.8, Wiktor Jan- 


Winsk! Juliusz, Włodek Adara, Wol- 
howicz Kazimierz, Wróbel M. Мб" 
Шем! Zdzs'aw, Wyka korimierz, 
Wysplański Stanisław. Wysplański 
ои, Watecki Апош. Zagórski 
х. Zagórzanka Jadw ца, Zechenter 
Wailnid, Zeæszerenko, М.і, Żyte- 


mirską Xenia, Żyłyńska Zo 


ROZRYWKI UMYSŁOWE 


Arytmograf. 
123456289 10 11 5 12 13 
14 15 7 1l 7 2 12 16 12 7 17 18 10 
S519361 7 £ 9 3 11 40 6 20 21 
22 1 $ 42 4 6 71 22 13 3 22 4 106 
24 2 17 197 4 11'10 6 20 26 5 15 3 
6 F 18 13 3 19 22 16 15 27 A 1 11 7 
5 24 7? 3 12 30 13? 117 5 12 19 3 
28 277 1 3 11 5 13 7 12 7 17 12 21 

10 Ж 10. 


Wyrazy pomocnicze: 
1) Zwierzę pociągowe. 13 14 2 
2) Walka, bitwa: 24 23 26. 
3) Czężć doby: 18 1 7 6 28. 
4) Zyjątka moeskie: 19 16 24 19 10, 
S) Barwa nogodnego siwba' 24 2 47 
19 7 25 

€) Szarańczak prostoskrzydły: 8 6 7 
ЭЛАЗ MS 

7) Miasto w Turcji: 19 3 11 12 25 
10 11 25 20 11 3 21 3 9. 

Pu odgadnięciu wyrazów pomoci 
czych 4każda cylra jem Odzowiadni 
kiem pewnej oznaczonej lilery) 
Һсеру zamienić na Mery, które ad 
czylane w kolejności dadzą urywek 
ulworu Zeromskiego pt. „Wisla”, 


U 228 
b ре. ә. eoa 


КР СЕКЕ | 0-0— 
Е 
Ponizej podane Klary, wstawione 


odpowiednio w miejcie kresek dadzą 
wiaściwe rozwiązarńe. 


Myśli Churcha 


ico spraw 


' dań, 


4 Str. 176 


ŚWIETLICA KRAKOWSKA 


SWIETLICOWCY MÓWIA 


ŻYCZENIA DLA „ŚWIETLICY 
KRAKOWSKIEJ* 

Boblega rok jak otrzymaliśmy pierwszy na~ 
mor „Świetlicy Krakowskiej”. Obecnie cre- 
Хату na ukazanie się tego rócznicowego 
1 jodnoczośnie juyieusowego bo 25 mameri 
Świetlicy”, Muszę przyznać, 12 „Świetlica 
Krakowska” jest dla świetlicowea, a adaje mi 
slę,-że 1 dla każdego pismem, któro spo- 
cjalnie zwraca na siebie uwagę. Dloczezcł 
Gdyż prowadzi szereg działów budzących naj- 
więcej zalnterosowan', ponieważ znajduja 
się w niej to, czego się wielokrotnie po- 
trzebuje. Nie jest pismem jednostronnym, 
Można w miej znaleźć 1 zagadnienia dotyczą: 

zagranicznych, politycznych, жфо- 
łecznych, literackich. Wszystko ujęte krót 
1 jasno, dając przez to najlepszy obraz wy- 
padków jakie zachodzą w naszym życiu 
1 poza granicą. Więcej jeszcze na uwage za- 


tuguje druga część Świetlicy”, Iozpoczy 
nana różnymi Inscenizacjami, produkcjami 
tańców 1 ja. Życie świellicowe wymaga 


urządzania różnego rodzaju imprez, бо któ 
rych szukónie tematów | tworzenie Inscen:- 
zacji, ао szukanie gotowych w księqaz- 
niach wymaga dużo zabiegów. „Świetica 
Krakowska” sptawę lą rozwiązała nam naj- 
dogodniej i najtaniej: Za szczupłe może 
wiadomości otrzymujemy z życia innych 
Awletlic, Chcielibyśmy wiedłiet dokładniej, 
jak pracują świetlice, јак wię urządzają A 
kronika podaje nam о tym niezbyt dużo. Na- 


tomiast bardzo ciekawie sprzeglądam zawsze 
stronę ostatnią, gdzie pod rubryką świetli- 
cowcy mówią, mamy żywą 1 bezpośredn а 


wypowiedź coraz to innych członków tôt- 
nych świetlic. Zowszę mnie “interesuje, со 
też powie ktoś w następnym numerze „Swie- 
ісу, Wydaje mi sę. że „kącik szachowy” 
nie spełnia swego zadania odpowiednio, Nie 
ma w nim pewnej linii wytycznej. Gram w 
«zathy nieżle, ale chciałbym się czegoś nau- 
czyć, Podawanie rozegranych partií albo 1: 
nie może kącika szachowego жүс 
pywać. Powinny być. pewne - ins*ruktywne 
problemy. Bardzo dużą korzyść mamy z ką” 
cika sportowego, Wobec braku podręczników 
sportowych podawanie szeregu przepisów 
oraz danych dotyczących urządzeń sporto: 
wych bardzo nas interesuje | przy tworzeniu 
boisk oraz zapoznawaniu się”: zasadami gry 
skorzystaliśmy już x kącika bardzo duże. 
Lekkie rysunki oraz wiersze miło „Świetlicę 
Krakowską" uzupełniają. Muszę  jesrczu 
podkreślić wielkie ożywiemie jake przyno. 
взд zamieszczane zdjęcia. Nie lubię pism 
Boz ilustracji, Sa suche. А dobiórane £ wiel: 
kim smakiem | odpowiednie do tematu foto- 
grafie, to duża umwiejęt: 
Kończąc te moje uwagi, skladam zedakcji 
ж okazji rocznicy оїаз numeru - jubileyszowe- 
go jak najserdecniejsze życzenia dalszej = 
Жүй} pracy oras dostarczania nam jak 
dotychczas najwięcej Iteresujących nas та» 

“ыа. Ludwik Śtołpa 
Świetlica Gsrowni Miejskie] 


Gdy tona plinuje mera — marynarza, 


TURNIEJ NOWOROCZNY 
W HASTINGS 1945/46 R. 
1 runda 


e 
а sło ja 
Hetmana (х przestaw! 
nine) 
1. 44, dó. 2. 5/3, ВІВ, 3, ед, @хса, 4, Без, 
Ро 4. е3 partia weszłaby na torywrzyjętego 
heimofiskiego gambitu. Grywają rówfież i 4 
Haa $, posunięcie w partii jest najostrzejsze. 
4... в, 5. 
Gambliowe 5. e4 po odpowiedzi 5... b$ nie 
daje bialym polnej rekompensaty za piona 
i jest zbyt: gyrykowne. 


gamb tu 


niem posu- 


5... 615. 6, 565, eb. 

Zwykle grywa się tutaj б Sb—d, 7. 
SX, Не: В, g3, e5. 9. 845, SXeś. 10. СМ; 
80—47. 1}. ба?, 16 z nieco ścieśnioną, nie 


pewna pozycją u czarnych. 

7. 504, бы. 8. а! 

Ostro dobrze, słabiej В. zn względu 
8... а5 z dobrą gzą dla czaznych. - Obecnie 
grożba 8... Se4 jest Wnicestwoma, qdyż na: 
stapi 9. НЫЗ! białe mają przewagę. 

m 0. 9, e, єз, 10, Hb3; ав? 

Duty- blad 

Logicznie I dobrze było 10.. 5! Craine 
<gromityby її. єх. 12. ехез; 504) 134 
HADAT SCI), a bide na сә pa odągyiędzi 
її. Беа 1 11... 55 wrak sg doda 
równeż dawalo im doskonałą partię. Pozycja 
skoczka na bovdrie okaże się wysoce nie- 
fertunna 

11. Сед, ех. 12, 

Czarne uplowały piona, ale silnie priy- 
zostały w zozwoju, mają cksponowanego 
Hetmana fatalnie słaby punkt b7. Отон Saż 
albo Сез 4 GP. 

13... ЗОШ 14, без, 5X 

Rozstrzygojący bląd иде. liezyły vwy- 
łącznie na 15:02040 SXe2+ 4 16.. 804 
z więcej mt dosatecnym ekwiwalentem та 
Hetmana, ale kombinacja ma „dziurę, Na- 
wiasem należy dodać, że | daikie komplika- 
cje. powstające po 14. Se—cś_ (polecane 
przez „The Times" Jako „względnie najlep: 
жге” również ze względu 15. Hbi), ИХөз! 
16. НХЛ! nie były #0. czarnych przyjemne. 

Piękny „wtrącony ruch, decydujący nas 
tychmiast. 

15, Масс! 16. 


M. Czarne poddały 


nie należała oczywiście podsta- 
47, 16. bei, Ge. 17. 
стиже Мају bose 


Hetmana 
wiać, ale i ро 715. 
их, 507. 18, Ga? 
'dziejne. 


ROZWIĄZANIA Z NR. 10. 
Układanka. 
„Zmariwychwstanie ducha polskie= 
go na Śląsku” 
Łamiqłówka. 


„Dwudziesta piąta rocznica * walki 
o wolność Ziemi Śląskiej". 


/ mie wą one kodkutencjm 


«ха, Hdd, 13. 6—0. 


Nr. 11. 


KĄCIK SPORTOWY 


LEKKOATLETYKA 
Na, lekkosiietykę skladają się biegi, 
skoki orór chód, 
Biegi: dei 
1 400 m, średnie — 


тацу, 


ma krótkie, 60, 100, 200 
900 1 1500 m oraz długie 

4 km, 10 km orsz maraton (urządzane są 
tahte biegi 15 cry 20 km orat godzinne, ale 
śdosycenymi, Urras 


drenymi ва oilmpiadsch), 
Skoki w dal, w zwyż, © lyczie | trójskok 
(są to skoki z rosbiegiem. można urządzać 


takie skoki » miejsca w dał | wzwyż) 
Reuiy: exrciepum 
1 pchttęcie kulą. 
Kiwmycznymi konkurencjami ale już kombi- 
nowanymi, ma które skladają się jodnocheć- 
nie biegi 1 skoki są tw, biegi x płotkami — 
110 m 1 400 m oraz u kobiet 80 cm, bieg na 
3 km 2 przeszkodami 

Chód: obejmuje dysianse 10 km i 50 km. 


dyskiem,  móotńm 


Najklasyczniejarymi konkurencjami, od któ- 
rych zoapoczęls lekkoatolyka awój rozwój, 
wioloboje. Starożytni Grecy, u których 


kuliura fizyczna st. bardzo wysoko пә 
więcej cenila rwycięrcę wieloboju, tj. teno, 
który zwycężł nie tylko w jednej, ole. w 
Xatdej konkurencji, 1 drid w mistrzostwach 
oktęgów państw oraz olimpiadach Urządzane 
są wieloboje. Klasycznym jest wictobój obej- 
mujący 10 konkurencji taw, 10-ciobój, Oboje 
muje on biegi; 100, 400, 1500 m otóz. bieg 
110 m przez рю, skoki: w dal, w zwyż, 
© tyczce orar rzuty: oszczepem, “dyskiem 
1 qehaiącie kulą, Od niedawna celem więcia 
w wielobój jeszcze innych gałęzi sportowych 
stworzono tw. pięciobój nowoczesny, na 
który składają się: jazda konna na dyst. ak. 
5% km z przeszkodam , szermierka, s'+zolanie 
3 pistoletu (20 strzałów do figur na odległość 
25 mtr.), plywanie stylem dowolnym na 300 m 
oraz bieg ma przełaj mb dyst ok. 4 km. 
Lekkoatletykć moina uprawiać wszędzie, 
Zawody urządzać możn jednak tyiko na spe- 
cjaiwych ach wyposażonych w bieżnie, 
skoczsie | rzulnie, Tylko wynki osiągnięte 
według pizepisów. międzynarodowych  uzna- 
wang są jako, prawozocnć Kostium Iskko- 
aletyczny to spodenki, koszuika i pantofle. 
(do treningów połzątkowych wystarczą zwy” 
kie, do zawodów potrzebne są jut pantofle = 
kotemmii, Do biegów nie potrzeba żadnego 
sprzętw. Biegi „rozpóczynaji 
wyznaczonego linią (tzw. + 
miejscu również. oznaczonym 
mą 
ам. rruta(, Dysk wyrzucą się z koła, Кие 
również z kola, a rzut oszczepem, pońiewak 
wytraca aap ро 1ozbiegu liczy się od 
specjalnie wytyczonej lini, Najwięcej urza- 
dzeń wymagają koki: w dal: skoci, na 
którą składa «ie drewniany próg oraz miaj- 
аса, które ме skacz wysypanego grubo 
piaskiem; w къуй: takiej skocz jak do 
skoku w dal oraz dwóch wojaków | poprzecz- 
ki, skoke tyczce, prócz lakich urządzeń jak 
przy skoku wzwył wymaga jeszcze tyczki. 


[U 


(тога) 
rozwiniętą między dwoma słupkami. tat- 
Rzuty wymagają już pewnych urządzeń 


linią 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 
TADEUSZ KWIATKOWSKI — WIELKA DĄ- 
BRÓWKA, Nie mamy $adnych podięcmników 
szachowych, O egzemplarze „Świetlicy Kr 
kowski” musi obywatel zgowić się do Po- 


1 wiatowego Urzędu Informacji 1 Propagandy. 


Spelń obowiązek oby- 
watelski, ` 
Sub krybuj piemiosą 
pożyczkę narodową. 


Organ Wojen. Doma Koliery 


Krakowie Redagoje respól Adres redakcji: 
"Drukarnia 1. pod Zamadei 


jów. 


fsiwowym Kri 


w, Wielopole 1. 


m. gięte, teietoo 565-58, 
M—08310 


Dasajewskiego 


